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Za* ia organizacji 
mc ychowawczej
Związku Polskiej M łodzieży  

Demokratycznej.
istatnich kilka lat przyniosło w sp a d ­

ku -ozszerzenie się na ty le  b łędnych  
op.ni o organizacjach ideow o-w ycho-  
wa ,-zych młodzieży, a w szczegó ln ośc i  
o zakresie ich zadań, że w ydaje  się  
rzeczą celową podkreślić w kilku rzu­
tach istotne Zadania organizacyj ide- 
owowychowawczych.

Jak już z samej nazwy wynika za­
d a n i e m  organizacyj ideow o-w ychow aw -  
czych jest wychowywanie m ło d eg o  p o ­
k o l e n i a ,  przysposabianie go  do życia  i 
działalności politycznej i pracy sp o ­
łecznej Rzeczą słuszną będzie  stwier­
dzenie na wstępie, iż organizacja ide- 
owo-wychowawcza winna w y ch ow yw ać  
swych członków w okreś lonym  k ie ­
runku ideowym i wyraźnym św ia to ­
poglądzie. Młodzież polska winna p o ­
siadać wyraźny światopogląd, w yn ik a­
jący z tego, iż sprawa polska nie jest  
dzisiaj już zawieszonym w próżni m i ­
tem, lecz twardą rzeczywistością, u- 
miejscowioną pod w zględem  g e o lo g ic z ­
n y m ,  gospodarczym, sp o łeczn ym  i kul­
t u r a l n y m .  Nie wydaje się  w ięc  rzeczą  
na dłuższą metę słuszną zastępow anie  
ideologji i światopoglądu jedyn ie  p o ję­
ciem abstrakcyjnej służby Ojczyźnie,  
Soyż tego rodzaju ujęcie w k o n sek ­
wencji musi albo zd ew aluow ać sam ą  
jego wartość, albo przeciwnie unieść  
Je w zanadto niedosięgłe dla przec ię t­
nego obywatela zaświaty.

Czy potrzebne jest  is tn ien ie  orga- 
nizacyj ideowo-wychowawczych? Od- 
■ wiedz na tego rodzaju pytanie  b ę ­
dą, • Su rze-Cznie pozytywna. N ie  wy-  
bv c|S'-k . wcale pożytecznem ,  
si, ,,UZ ą Pu^ 'czrią w państwie mieli 
ani J m<u*a  ̂ *ud *e ’ n'e posiadający  
ani nnr° yĈ  P ° 9 M ó w  ideow ych ,  
ralnej ,ZU-Cia M ś c iw e j  dyscypliny m o ­
tanej wreszcie Praktyki pracy spo

wawcz^6 1̂ orSar,izacja ideow o-w ycho-  
ieszcze jp!nna ^awa0 sw oim  członkom  
jeżeli idzie "J* ł° da,'1 ?e najważniejszą,  
ność (imi . ,sto,Sunhi polskie— um iejęt  
zespole ,.el ^ n°ścią  to jest życ ie  w
strony w v z r r n° ŚCią tą to z *e d n e j
tkwiacvrh :an!e czynników twórczychB'Skh z *■-lednej u„  . smzbie zbiorowości, z 
z druqjei Jfnj e P°s z anowania jednostki,  
r°wości P°rz3dkowanie s ię  zbio-

nizaCjierfHPierwsza grupa zadań orga-  
n°sila rh. ^^0" wy chow a wcze j będzie  

to un niejako poznaw czy ,
k le n ia  n ?Ci • Wyc*10wanie m ł° d e g o  
n,ac'6 iden, S 3 °  w określonym  kli- 
ne9o krear, ym’ nadanie m u wyraź- 
P. nięcie »=• UiPa '^e ow ego , w reszcie  
'̂erunku -ln . ręs°w ań  m łod z ieży  w 
1!,rri’ to iest nieiako ideowo-praktycz-  

Wni°sków o W kierunk u w yciągania  
przez ° 9 rarTiow ych  z wyznaw a-  

3 praca mi,i^ założeń ideow ych. Cała 
p°d znakiem ' y<Z 2resztą prowadzona  
‘la Samod7i,i uc?e,nia m łod ego  pokole-  
an'a ' Wnio‘? ° SCi myślenia, rozumo-  

ki- O ile h  ̂ ni3 - 
> n e koniTern’ 2 UWagi na życie  pu- 
n?0"' umieiacrznl m jest w ychow anie
Pp O p o w i e d z ia ł  - r a ć  n a  s i e b i e  p e l '  
i, o tvlp nosć za dokonyw aną  
saS° ^dzje ,WcuUnkiem w stępnym  do  
ci dzielnil J dana jednostka umiała  
zach ód zar  ytyczyć j‘njQ działalnoś-  
c S . W M » , ch a itWlŚCle ’ Wspólnych
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Uchwalenie projektów ordynacyj wyborczych
do Sejmu I Senatu.

W dalszym ciągu posiedzenia Sejmu  
prowadzono dyskusję nad projektem or­
dynacji wyborczej do Sejmu.

Pos. Żuławski (PPS.) wypowiedział  
s ię  przeciw nowej ordynacji wyborczej 
która —  jego zdaniem —  nie położy 
kresu partyjnictwu, jest bowiem tworzo­
na przez partję

P o se ł  Bilak (KI. Ukr J oświadczył, że  
projekt nie ureguluje kwestji narodowo­
ściowej w Polsce . Może to uczynić tyl­
ko ustrój, liczący s ię  z faktem istnienia  
w granicach Polski historycznej Rusi 
Halicko-Włodzimirskiej. Klub Ukraiński 
wypowiada s ię  z tej racji przeciw ordy 
nacji wyborczej do Sejmu.

Pos. Tempka (Ch. D ) oświadczył,  
że projekt ordynacji nie nadaje s ię  wła 
ściw ie do dyskusji, wobec czego  klub 
Ch. D. będzie g łosował przeciw niemu.

Również pos. Brzeziński (NPR.) za­
powiedział głosowanie przeciw projek­
towi.

Pos. Michałkiewicz (Str. Agrarne) o- 
świadczył, że Stronnictwo Agrarne g ło ­
sow ać będzie za nową ordynacją wy­
borczą.

Pos. Rottenstreich (K. Zyd.) oświad­
czył, że żydzi uważają projekt nowej or 
dynacji wyborczej za pozbawienie ich 
praw i dlatego Koło Zyd. podtrzymuje 
wszystkie poprawki zgłoszone na kom i­
sji i g łosować będzie  przeciw ordy­
nacji.

Pos. Matczak (Ukr. KI. Rad.) oświad  
czył, że klub ukraińskich socjalistów-ra- 
dykałów glosować będzie za projektem  
P P S .  jeżeli zaś  przejdzie projekt BB —  
ukraiński lud pracujący nie w eźm ie u 
działu w wyborach do Sejmu i Senatu.

Pos. Bittner (K. Chrz. Lud.) wypo­

wiedział s ię  przeciw nowej ordynacji 
wyborczej do Sejmu, twierdząc, że  na­
rusza ona konstytucję.

Dalej wygłosił przemówienie w ice­
marszałek Car, który om ów ił stanowisko  
opozycji w obec  prac nad nową ordyna­
cją wyborczą.

N astępnie przemawiali jeszcze, wypo 
władając s ię  przeciw nowej ordynacji, 
posłowie: Saenger (N iem .), Dobroch (no 
we Str. Chłopskie,posiadające 2 posłów)  
Komarnicki (KI. N.), Czernicki (K. L.), 
T. Arciszewski (P P S .) ,  St. Strcński (K. 
N.) i Jeremicz (Białoruś).

W dalszym ciągu dyskusji przema­
wiali pos. Marjan Malinowski i D ługosz  
(obaj z BB), rozprawiając s ię  z zarzuta  
mi opozycji i wykazując ich bezpodstaw  
ność.

Po tych przemówieniach o grdz. 11 
w nocy Izba przystąpiła do dyskusji 
szczegó łow ej.

Przemawiali w niej posłowie: Reger 
(PPS.), Wierczafe (K. N ) ,  Komarnicki 
(K. N ) ,  Malinowski Maks (Str. Lud.) 
Stroiński (K. N.) i Piotrowski (P P S .) .  
Popierali oni poprawki zg łoszone  przez 
ich kluby w komisji konstytucyjnej. Na 
tern dyskusja szczegó łow a została zakoń 
Czona.

O godz. 1.30 w nocy p. marszałek  
Switalski zamknął posiedzenie.

G łosowanie.
WARSZAWA. P ierw sze  godziny w czo­

rajszego posiedzenia Sejmu, które rozpo  
czę ło  s ię  o godz. 11 ej, wypełnione było  
głosowaniem  nad poprawkami, zgłoszo-  
nemi przez poszczególne  kluby do pro­
jektu ustawy o ordynacji wyborczej do 
Sejmu. Mimo panujących upałów i póź

Łódź znowu nie wybrała zarządu miasta.
ŁÓDŹ. Odbyte onegdaj wieczorem  

posiedzenie łódzkiej Rady Miejskiej, któ 
ra na zarządzenie ministra spraw w ew­
nętrznych dokonać miała powtórnego wy 
boru prezydjum zarządu miejskiego, sta 
ło  się  jeszcze jednym dowodem, iż obe  
cna łódzka Rada Miejska nie jest zdol­
na do pozytywnej pracy.

Imieniem socjalistów radny Walczak 
z łożył oświadczenie, że frakcja jego nie 
weźmte udziału w głosowaniu i jedno­
cześn ie  na znak solidarności z onegdaj- 
szym strajkiem protestacyjnym związków  
klasowych przeciw nowej ordynacji wy­
borczej, opuszcza salę. Rzeczywiście po 
zakończeniu przemówienia radnego Wal

czaka socjaliści wyszli z sali.
Skolei radny Bronisław Kowalski o- 

świadczył, że również frakcja endecka  
na znak protestu nie w eźm ie  udziału w 
wyborze prezydjum, poczem  ęndecy o 
puścili również salę obrad.

Przewodniczący stwierdził brak quo­
rum i zamknął posiedzenie  wyborcze.

Tak więc, jak było do przewidzenia, 
z obecnego układu sił  w Radzie, posie­
dzenie nie przyniosło żadnego pozytyw­
nego wyniku. Inicjatywa przejść musi o- 
becnie w ręce władz nadzorczych i Łódź 
prawdopodobnie otrzyma niebawem za­
rząd miejski z nominacji.

C ^ ide0Wycr r lSC!e Z w s Pó ln ychw.,' Mcern L ' ru3!em z n a m i e n i e m  
>Vc?3 m u !  lh C? ^c ' ^ e id e o w o  wycho-  

yc nacisk p o ło ż o n y  na

sprawę fachow ości. Rzeczą w najwyż­
szym  stopniu  szkodliwą jest bow iem  
dyietantyzm  i brak kom petencji ,  jaki 
s ię  w życiu publicznem  bez zwrócenia  
uwagi na to za gad n ien ie— zacząłby sze­
rzyć.

Drugą grupą zadań organizacji ide- 
ow o-w ych ow aw czej  będzie  w ych ow an ie  
m łodzieży w e  właściwej atm osferze  
moralnej. U czen ie  cen ien ia  morale  
życia p ub licznego i u m iejętność  nagi­
nania s ię  do w ym agań  teg o  morale  
oto z uwagi na przyszłą działalność  
sp o łeczn ą  m łod ego  pokolenia  bardzo 
w ażne zagadnienie . Sprawa atm osfery  
moralnej, wytw orzenia  jej, b ęd zie  zresz  
tą stała w śc is łym  związku z pracami 
ideow em i organizacji. W łaściwy poziom  
obojga będzie  z jaw is k ie m  funkcjcna l -  
ne m .

Wreszc ie  t rzecia gr u p a  zad a ń  orga-

nego zakończenia wtorkowego posied ze­
nia Sejmu komplet poselski był wyjątko 
wo liczny.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego p. marszałek Switalski o d e ­
brał ślubowanie od p. Ignacego Kalagi 
(Frak. Kom.), który w szedł do Sejmu  
na m iejsce posła Rożka.

Następnie marszałek Switalski oznaj­
mił, że Izba przystępuje do g łosow a­
nia.

nizacji id eo w o -w y ch o w a w cze j  leży już 
w sferze zagadnień śc iś le  b ieżących  i 
praktycznych. N ie m ożna b o w iem  w y ­
chow yw ać jednostek  oderw anych od 
podłoża sp o łe c z n e g o ,  ani też  w ym agać  
od kogoś w łaściwej służby publicznej,  
o ile nie posiada  należytej szkoły pra 
cy spo łecznej .

To też nacisk, jaki organizacja m u ­
si kłaść u -swych członków na sprawę  
pracy społecznej jest z natury rzeczy  
duży. Co więcej —  organizacja winna  
w ym agać  od każd ego  sw e g o  członka  
by sp o łe c z n ie  pracował.

B ędz ie  to  z resztą  n ie ty lk o  na j lep-  
sz em  p r z y g o t o w a n i e m  do  da lszej  p racy  
publ iczne j ,  a le  też  n a j l e p s z ą  m o ż l i w o ś ­
cią kon f ro n tac j i  za ło żeń  id e o w y c h  z 
p o s t u l a t a m i  życia,  co pozwoli  w y c ią g  
n ąć  n a jw ła śc iw sz e  wniosk i  p r o g r a m o w e .

Następnie odbyło s ię  glosowanie  
imienne nad projektem ordynacji wybór 
czej, zgłoszonym przez Zw. P. P. S.

W głosowaniu w zię ło  udział 320 p o ­
słów. P osłow ie  endeccy oddali 34 kart­
ki nieważne. Za projektem P PS. g ło so ­
wało 70 posłów lewicy, przeciw 216 po­
słów BBWR Upadły również w g ło so ­
waniu zwykłem zgłoszone  przez opozy­
cję poprawki do poszczególnych artyku­
łów.

Następnie w iększością  g łosów  klubu 
BBWR. uchwalono poprawki pos. Madej 
sk.iego, które brzmią: „W art. 32 ust. 1 
punkt, a zdanie końcowe zastępuje s ię  
zdaniami treści następującej: „przez or­
ganizacje  zawodowe pracowników fizycz  
nych — po jednym delegacie  na dwóch  
delegatów rad miejskich oraz rad gm in­
nych w gminach, utworzonych z  osad  
przemysłowych, przez organizacje zawo  
do we pracowników um ysłowych— po jed  
nym delegacie  na dwóch pracowników  
f izycznych”. Ustęp 3 tegoż artykułu skrę 
śla się, zmieniając odpowiednio oznaczę  
nie następnego ustępu. Do art. 96 prze­
szła  poprawka o skreślenie  w punkcie 6  
wyrazów: „a zarządy pracowniczych
związków zawodowych po jednym d e le ­
gacie  na 250 Członków danej Organi­
zacji.

Po przegłosowaniu wszystkich popra­
wek przystąpiono do głosowania im ien­
nego nad ca łośc ią  ustawy w drugiem  
czyteniu. Kartek oddano 343, w tern 2 
nieważne. .T a k ” głosow ało  227 posłów. 
„N ie” 113. Ustawa więc w drugiem czy 
taniu została przyjęta.

Profekt ordynacji wyborczej 
do Senatu.

Przystąpiono do drugiego czytania  
wniosku posłów z Klubu BB. w sprawie  
ordynacji wyborczej do Senatu.

Nasz projekt —  stwierdza referent  
pos. Podoski —  zmniejsza dotychczaso­
wą l iczbę senatorów o 15

Zgodnie z konstytucją 113, a zatem  
32 senatorów w naszym projekcie powo  
luje  Prezydent, a resztę  wybierają oby­
w atele  do tego uprawnieni w g ło so w a ­
niu dwustopniowem. Mianowicie obywa­
tele  na zebraniach obwodowych wybie­
rać będą po jednym delegacie  do w oje ­
wódzkiego kolegjum wyborczego, a te  
kolegja wybiorą senatorów w liczbie  
dwuch do sześc iu  za leżnie  od liczby  
wyborców w wojewódstkie. W sam em  
kolegjum województwiam wybory są 
Oparte na system ie  większościowym . W 
pierwszern g łosowaniu uznani b ę d ą  za 
wybranych ci, którzy uzyskają b e z ­
względną większość głosów. Jeżeli nie  
wszyscy ot rzymają  taką większość, odby  
wa się g łosowanie  śc iś le jsze ,  w którem  
decyduje zwykła w iększość uzyskanych  
głosów. Po wyborze  se na tor ów  odbędą  
się wybory zastępców  senatorów.

Jacy  obywatele b ę d ą  mieli  prawo wy 
b ie ran ia?  Otóż  z tytu łu  zasługi  osobiste j  
p rzyzna je  s ię  to, prawo wszys tkim,  k t ó ­
rzy zostal i  od zn aczen i  bądź  krzyżami 
za pracę  n ie pod le g ło śc io w ą  lub wojenną
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oraz tym, którzy zostali odznaczeni  
przez państwo za pracę już w odrodzo­
nej P o lsć e  za zasługi osobiste.

Drugim tytułem jest ukończenie szkół  
wyższych lub zawodowych stopnia l ic e ­
alnego, dalej szkoły podchorążych i in­
nych równorzędnych zakładów. Ten ty­
tuł wykształcenia wprowadza s ię  d late­
go, ażeby także m łode  pokolenie Polski 
dopuszczone było do  udziału w życiu  
publicznem , jeżeli złożyło w sw oje  pra­
ce  większy wysiłek w dziedzinie kształ­
cenia sam ego s ieb ie .

Jeżeli  chodzi o tytuł zaufania oby­
wateli, to ustawa przyznaje prawo wy­
bierania obywatelom piastującym sta ­
nowiska z wyboru w sam orządzie tery- 
torjalnym, przez co  szeroko jest uw zglę­
dniona warstwa włościańska, a następ­
nie tym którzy zajmują stanowiska we  
władzach samorządu gospodarczego i 
w zarządach organizacyj gospodarczych  
i zawodowych oraz zrzeszeń gospodar­
czych z tym samorządem związanych.  
Chodzi tu także o warstwę rzem ieślni­
czą, albowiem ustawa przyznaje prawo 
głosu  do Senatu  wszystkim przewodni 
czącym cechów . Jeżeli chodzi o warstwę  
włościjańską, to prawo wybierania przy­
znaje się przewodniczącym kółek roln. 
zrzeszonych w zw. izb i organizacyj roi 
niczych. Świat pracowniczy uwzględnio­
ny zosta ł  w ten sposób, ża prawo głosu  
otrzymują przewodniczący zarządów o d ­
działów  pracowniczych organizacyj za­
wodowych z pew nem  tylko ogranicze­
niem, żeby dany związek zawodowy li­
czy! w ca łem  państwie conajmniej 1000 
członków, płacących składki.

Jeśli chodzi o powołanie senatorów  
przez p. Prezydenta, to ustawa reguluje 
tę  sprawę identycznie jak wniosek Z. 
P. P. S. Prezydent Rzeczypospolitej po 
woła senatorów w 7 dni po wyborach 
w wojewódzkich kolegjach wyborczych. 
W dyskusji nad referatem pierwszy za ­
brał głos pos. Czapiński, wypowiadając 
s ię ,  podobnie jak następni mówcy opo- 
zycyjni przeciw nowej ordynacji wybor­
czej do Senatu.

Zarządzona została następnie przer­
wa, po której dokończono dyskusji o- 
gólnej i przystąpiono do głosowania.

Po odrzuceniu wszystkich poprawek 
opozycji, ordynację w yborczą do S en a ­
tu przyjęto w drugiem i trzeciem  czy­
taniu.

Nastepne posiedzenie  dziś o godz. 
J6 *ej. Na porządku obrad projekt usta­
wy o wyborze Prezydenta.

Pow itanie kontrtorpedowców  
polskich w  Kilonji.

K1LONJA. Kontrforpedowce polskie  
„W icher” i „Burza” przybyły wczoraj z 
wizytą do niem ieckiego  portu wojennego  
w Kilonji.

Przy Friedrich Sorter Enge kontrtor- 
pedow ce oddały salw ę 21 strzałów po­
witalnych, na które natychmiast z n ie­
mieckiej strony odpowiedziano.

Na pokład polskich okrętów w ojen­
nych udał s ię  cf ieer  łącznikowy. Załoga  
obu kontrtorpedowców składa s ię  z 240  
ludzi.

Dziś dowództwo okrętów polskich skła  
da wizyty oficjalne.

Straszliwy pożar fabryki
800 robotników  straciło pracę.

ŁÓDŹ. — O godz. 2-ej w nocy  wy­
buchł wielki pożar w farbiarni jedwabiu  
„Pierwsza”, w Rudzie Pabjanickiej.

Ogień wybuchł w suszarni. Robotni 
cy zauważyli p łom ienie  wówczas, gdy

Włochy dążą bezwzględnie
do opanowania Abisynji. w

P  Kino „EDEN* p [j
HPrem jowana para gw iazd  ekranu

C O N S T A N C E  C U M M I N G S
S S  1 F R A N K  L A W T O N  w najnow­
si szym filmie: świetnej, skrzącej się 
g g  hum orem  i dowcipem komedji muz-

H"8" i fH  ' / P S ?  EL Gwiazda filmo-
~ a na ur '°P ie

C7

I S  RESZKA?
CZY

S ło n ec zn a  plaża

szych mód.
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HNad program: B e t t y  z w a l c z a  k r y  Ig 
z y s  (nainowsza groteska rysunkowa) i i  
sm a k t u a l n o ś c i  F o x a  i  B o d .  P a t a

RZYM. Wczoraj zakończone zostały  
rozmowy między Mussolinim i Edenem.

W związku z tern agencja Reutera 
donosi o zatargu włosko abisyńskim:

W kolach rzymskich panuje przeko­
nanie, że  istnieją tylko dwa rozwiąza­
nia; albo Abisynja zgodzi s ię  na mandat  
lub protektorat, albo Włochy podejmą  
wyprawę, ce lem  podboju Abisynji.

„Daily Telegraph” donosi, że  Włosi  
oczekują, iż Wielka Brytanja wywrze na 
cisk na cesarza Abisynji, by w całości  
przyjął żądania włoskie.

„T im es” donosi, że  rozmowy między  
Edenem  i Mussolinim w sprawie abi- 
syńsksej zupełnie nie ułatwiły rozwiąza­

nia problemu. Eden wystąpił z pewnemi  
propozycjami, które jednak Mussolini od  
rzucił, jako nie nadające s ię  do przy­
jęcia.

Specjalny korespondent „N ew s Chro 
n ic le” w Addis Abeba donosi, że  Abi­
synja jest gotowa do ustępstw gospodar  
czych, ale pod warunkiem, że  one będą  
miały rzeczywiście gospodarczy a nie  
polityczny charakter.

LONDYN. Pose ł  angielski w Addis  
Abeba, sir Sidney Barton, który zam ie­
rzał rozpocząć urlop, otrzymał te legra ­
ficzne polecenie  z Foreign Office, by 
pozostał na sw em  stanowisku.

Zwycięstwo listy 
wyborach do Kasy rJ”1 

Chorzowa.
CHORZÓW. Wczoraj ukońr 1C7  ̂nią niimSUA^. _ i UK°nczon0 1bliczenia wyników głosowani,

ra dotychczas  by| a o pano™ “ »* fci 
m m ejszosc  niemiecką. ^

W wyniku wyborów na 7
tów pracodawców lista Nr 1 mand- 
uzyskała 6  mandatów, niemieriJ0̂
S f l /  N r  O l O r ł a n    I , ^ 3  3

Wojska chińskie
wkroczyły na terytorjum Mandżurji

sty Nr. 2 jeden mandat. Na U  
datów  pracowników, lista Nr 1 
ska zdobyła 12 m a n d a’t 0 Pc' 
sta Nr. 3 -  niemiecka 2 * 1  
W ynik wyborów świadczy 0 olbrzvr? 
wzroście e lem en tu  polskieoo w -ff i?  
posiada ,ącem  dotąd największy * ?  
tek mniejszości niemieckiej i s' 
nem  przez N iem ców  za miasto w S  
s z o s a  zam ieszkałe  przez element £  
m iecki.

HSING-KING. W Czasie toczących  
się  obecnie  rokowań w sprawie zlikwido 
wania incydentu w prowincji Czahar, 
wydarzył s ię  nowy poważny incydent 
ganiczny. Oddział żołnierzy chińskich  
wojsk prowincji Czahar, złożony z 600  
ludzi, pod dowództwem gen. Sung Cze- 
Yuana wkroczył wczoraj na terytorjum  
państwa Mandżuko i zaatakował patrol 
mandżurski, złożony z 80 żołnierzy. Jak 
przypuszczają, patrol mandżurski poniósł  
duże straty.

Mandżurskie ministerstwo wojny po

otrzymaniu tej wiadomości wydało roz  
kaz gen. Li-Szu Szin w Dżeholu wypar­
cia wojsk gen Sunga z terytorjum Man­
dżuko, podczas gdy sztab japońskiej ar 
mji kwantuńskiej z łożył protest władzom  
prowincji Czahar i polecił wojskom ja­
pońskim, stacjonowanym w prowincji D że  
hol, poprzeć akcję wojsk mandżurskich.

Jest to już trzecia inwazja na tery­
torjum Mandżuko przez wojska prowincji 
Czahar, które po styczniowej inwazji na 
terytorjum Mandżuko zawarły rozejm 2 
lutego z arm ją kwantuńską.

Ż ą d a n ia  p o d a tk o w e  właścicieli 
d om ów .

pożar przybrał już wielkie rozmiary.
Przez jedyne drzwi robotnicy wybie­

gli z suszarni, ratując s ię  w ten sposób  
przed niechybną śmiercią.

Zaledw ie  opuścili  płonący budynek, 
zawalił s ię  sufit suszarni.

Suszarnia, wykończalnia i farbiarnia 
spłonęły  całkowicie wraz z olbrzymiemi  
zapasami surowca i gotowych towarów. 
Straty sięgają miljona złotych.

Wskutek zniszczenia zakładu straciło  
pracę 800 robotników, którzy pracowali 
na dwie zmiany.

wał przez okno dostać  się do  wnętrza. 
W ów czas żona strzeliła doń ze s w e g o  
rewolweru, kładąc go trupem na m ie j­
scu. Zabójczynię  aresztow ano.

Demonstracyjny strajk P.P.S. 
w  Zagłębiu Naftowem.

DROHOBYCZ. —  Wczoraj wybuchł 
w Zagłębiu Naftowem  jednodniowy  
strajk demonstracyjny przeciwko nowej 
ordynacji wyborczej. Strajk wypadł na- 
ogół dość  słabo.

W Drohobyczu strajkowała jedynie  
rafinerja „Galicja”. N ie  stawili s ię  do 
pracy jedynie robotnicy placowi i war­
sztatowi, natomiast ruch t. zw. ciągły  
nie zosta ł przerwany.

W Borysławiu zastrajkowało około  
70 proc. robotników na kopalniach, 
przyczem wielu zachow ało s ię  wobec  
akcji strajkowej neutralnie lub z rezer­
wą. W Sch od n icy  liczba strajkujących 
wynosiła  450  osób . W Stebniku zastraj­
kowało 300 osób.

Uprowadzenie dziewczynki.
WARSZAWA. Na placu ks. Z iem o­

wita w Warszawie bawiła s ię  5-letnia  
Alina Gronkiewicz.

Do bawiących s ię  dzieci podeszła  
jakaś nieznajoma kobieta i p oczęsto ­
wała małą Alinkę cukierkami, a n astęp ­
nie wzięła ją za rączkę i odeszła  w nie  
wiadomym kierunku.

Rodzice dziewczynki po bezskutecz-  
nem  poszukiwaniu złożyli zameldowanie  
w policji, oskarżając nieznajomą kobietę  
o uprowadzenie dziecka.

Romantyczny zamach 
sam obójczy.

WARSZAWA. Zamieszkała przy ul. 
Brudnowskiej 16 letnia u czen ica  W ła ­
dysław a Serafinów na, zakochana była  
w 18 letnim Henryku B iedrew iczu. Ro­
dzice jednak stali na przeszkodzie  t e ­
mu związkowi, w ob ec  c zeg o  młodzi po 
stanowili popełn ić  w sp ó ln e  sa m o b ó j­
stwo. Korzystając z n ieo b ecn o śc i  d o ­
m o w n ik ó w  w m ieszkaniu  Serafinów ny,  
oboje  zm ontow ali  szu b ien icę  na d w ie  
o so b y  i po  zażyciu  trucizny p ow iesili  
się  na tej s zu b ien icy .

Na s z c z ę ś c ie  wrócił ktoś z d o m o w  
ników  i desp era tów  śc ią g n ię to  z s z u ­
b ien icy  je sz c z e  żyw ych . O boje w s ta ­
nie  c iężk im  zostali przewiezieni do szpi 
taia. r

Biskup berliński zosta ł otruty?
PARYŻ. Katolicki organ francuski 

„La Croix” podaje sensacyjną  w ia d o ­
m o ść ,  że zmarły przed n ied aw n ym  cza  
s e m  biskup berliński Barres został pra 
w d o p o d o b n ie  otruty.

P ism o zaznacza, że  biskup cieszył  
s ię  do ostatniej chwili najlepssem  zdro 
w iem . J e g o  nagła choroba, połączona  
z w yb u ch em , wywołała  wśród lekarzy 
w ielk ie  zdziwienie , zwłaszcza że  zaraz 
po zg o n ie  zwłoki zaczę ły  się gw ałtow ­
nie  psuć.

Sekretarz biskupa, który spożył wraz 
z nim obiad, tuż przed chorobą, leży  
jeszcze  w szpitalu wśród objaw ów  za ­
trucia.

Torgler w yrzekł s ię  komunizmu
WIEDEŃ. W edług otrzym anych  tu 

informacji ze  źródeł n iem ieck ich , b. 
kom u n istyczn y  p o se ł  do parlam entu  
Rzeszy Torgler, jeden  z bohaterów pro­
cesu  lipskiego, zw oln iony  przed kilku  
tygodn iam i z w ięzienia  zam ieszkuje  w 
pobliżu Berlina. Torgler zajęty jest  p i­
san iem  pam iętników , których ukazanie  
się  stanowić ma sen sację .  Torgler b o ­
w iem  zamierza rzekom o potęp ić  k o ­
m unizm  i przedstawić w sp o só b  w y ­
czerpujący ew olucję  sw ych  poglądów ,  
która doprowadziła do  w yrzeczenia  się  
teorji Marxa i Lenina.

Straszna tragedja m ałżeńska.
KRAKÓW. We dworze Kobylanach  

koło Zabierzowa rozegrała s ię  ponura  
tragedja rodzinna. Szczen iow scy , współ  
w łaścic ie le  Kobylan, żyli od d łuższego  
czasu ze sobą  w dysharmonji. Bardzo  
często  przychodziło do ostrych scvsv i  
m ałżeńskich .

W e wtorek około  godz. 22  Ksawery  
Szczeniow ski powrócił do dom u, przy­
czem  doszło  pom ięd zy  nim a żoną He  
leną do kłótni. P .  S zczen iow ska  z a m ­
knęła dom  1 rwe chciała m ęża  w p u ś ­
cie, fen  z rew olw erem  w ręku usiło-

Napad na kongres euchary­
styczny w  Edynburgu.

LONDYN. W chwili o tw arc ia  kon­
gresu  e u c h a ry s ty c zn e g o  w Edynburgu  
p rzysz ło  do pow ażnych  zabu rzeń ,  wyw o­
łan y ch  p rzez  około  2 ,000  ludzi, którzy 
u rządz ili  d e m o n s t r a c ję  przec iw  K ośc io ­
łowi K atolickiem u, o b rz u c a ją c  u c z e s tn i ­
ków kongresu  różnem i pociskam i. D e­
monstracji przynieśli z sobą  także  kija 
i inną  broń. Pew nego  k a to lick iego  k s ię ­
d z a  n ap ad n ię to  i pobito. W końcu wkro­
czyła  policja i ro zpędz iła  d e m o n s t r a n ­
tów. W iele osób  a resz tow ano  i ukarano  
grzyw nam i.

WARSZAWA. Podczas obrad rady 
naczelnej Polskiego Związku Zrzesze 
Miejskiej W łasności Nieruchomej P-. 
w zięto  uchwałę w sprawie konieczność 
uelastycznienia  podatków, ciążących ni 
dom ach  przez przyjęcie za podstawą 
wymiaru rzeczywistych wpływów wlaś 
cicieia. Pozatem  podkreślono niezbąd. 
n o ść  radykalnej modernizacji podatków 
od placów niezabudowanych. - Zwróco­
no uw agę na nadmierne obciążenie ko 
m ornego  podatkiem lokalnym, wresz­
c ie  podniesiono konieczność ułatwienia 
przebudowy dom ów  przez odciążenie 
podatkowe.

Upały powodują wysycha­
nie rzek.

WARSZAWA. Fala upałów w c_._, 
P olsce  spw odow ała silny spadek wód 
w rzekach.

Na W iśle pod Warszawą woda opa­
dła do  118 cm. W górnym biegu rze­
ki w w ie lu  miejscach poziom wód się­
ga już zaledwie 6 0 — 70 cm., co po­
w ażnie  utrudnia żeglugę do Puław i 
Kazimierza.

Reorganizacja straży bezpie­
czeństw a na Kremlu.

MOSKWA. W związku z «eszM- 
Waniami wśród członków straży krerr 
lowskiej, komendant Kremlu Peters, ie; 
den z p ierwszych współpracowników ! 
założycieli  „Czeka”, otrzymał polecenie 
przeprowadzenia śledztwa w tej spraw,t 
oraz dokonania reorganizacji straży o*1 
pieozeństwa na Kremlu.

Sam olot pilotowany przy 
pomocy radja.

LONDYN. Dzienniki zamieszcząsamolotu-robot!op is  n o w e g o  typu
latającego bez załogi. Samolot ten ^
że  rozwinąć szybkość powyżej powyzfang. na godzinę  i wnieść się r -
1 0  tys. stóp. J e s t  P o ru S z a n V n  fetnieS-- 
radja. J e s t  on rezultatem 10-letnMradja. J e s t  on rezultatem -c
w ysiłku i badań departamentu e 
n e g o  brytyjskiego m i n i s t e r s tw a

t w a - z0Sts
W szystkie ewolucje samo !ioCy u 

ły o s ią g n ię te  jedyn ie  przy P° staC; 
m ieszczonej w pewnej odlegio 
radjowej nadawczej. je5t «

N ow y sam olot  zaopatrzony J .( 

m otor  130-konny chłodzony j 
trzem. Sam olo t  robot uzyw.a^ J i wy 
c z y w iśc ie  w obrębie zamknie y j  ce„ 
n oszącym  mniej więcej 10 mi 
trum operacyjnego . *

K i n o  „LUMA’ i
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h

JOAN CRAWFORD f
W roli kobiety dla k<

mmm
immw
mmm

y dla które] j

TANlECj 
M IŁOŚCI
m ę ż c z y ź n i  byli 
r o z d z i a ł a m i  ży- 
Gia w f i l m i e  pt. z  u d z i a l en\: 

F r a  nchot 
Tons

G e n e  R a y m o n d  J

I
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k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k

tek 28 c z e rw c a ,  f  I r e n e u s z a  b m. 
fflch«d o g. 3,35. Z a c h ó d  o g. 1P.59,

Nocne dyżury aptefit.
yj nocy z c z w a r t k u  n a  p ią te k :  I I I  A le -

i*' ^ o ^ c y  °z  p ią tk u  n a  s o b o t ę :  I I  A le j a  
Ostatni Grosz.

G e n .  Stachiewicz I k s .  b i s k u p  
K u b i n a  na Z a m k u .  W  u b ie g ł y  w t o r e k  
p Prezydent R z p l i t e j  p r z y j ą ł  n o w o m i a -  
nnwanego s z e fa  s z t a b u  g ł ó w n e g o ,  b y łe*  
co dowódcę 7 D y w iz j i  P i e c h o t y  g e n .  
Wacława S t a c h i e w i c z a .

Następnie P .  P r e z y d e n t  p r z y j ą ł  J .  E . 
ks, biskupa K u b in ę .

Walny Zjazd L egion is tów  
w Krakowie.

Zarząd g łó w n y  Z w i ą z k u  L e g j o n i s t ó w  
Polskich z w o łu je  n a  d z i e ń  6  g o  s i e r p n i a  
j,. r. do K rakow a t r a d y c y j n y  Z j a z d  L eg -  
jonowy dla z b i o r o w e g o  z ł o ż e n i a  h o ł d u  
pamięci K o m e n d a n ta .

W czasie z j a z d u  o d b ę d z i e  s i ę  u r o ­
czysty akt z ło ż e n ia  n a  k o p c u  M a r s z a ł k a  
Piłsudskiego u rn  z 2 i e m ią  z e  w s z y s t k i c h  
pobojowisk le g j o n o w y c h .  Z b i e r a n i e m  z i e ­
mi zajmować s i ę  b ę d ą  l e g j o n o w e  K o ła  
Pułkowe.

Apel do Obywateli m. Często­
chowy i powiatu.

Biorąc udzia ł  w u r o c z y s t o ś c i a c h  
.Święta Morza" d a j e m y  d o w ó d  ś w i a d o  
mości idei, w im ię  k tó r y c h  u r z ą d z a m y  
te uroczystości i m a n i f e s t u j e m y  ich  
słuszność nie ty lk o  w e  w ł a s n y m  k r a ju ,  
ale także w c a ły m  ś w ie c ie .

Czem jest d la  n a s  m o r z e ,  j a k ą  
przedstawia w a r to ść  i z n a c z e n i e  d la  
państwa, tak w c z a s ie  p o k o ju ,  j a k  r ó w  
nież na w ypadek  w o j n y —  d o c e n i a  ju ż  
chyba każdy i d la t e g o  w ła ś n i e  k a ż d y  z 
nas żywi dla m o r z a ,  d la® jego  w ie lk ie ­
go uroku i j e szc ze  w ię k s z e g o  z n a c z e ­
nia, tak g o s p o d a rc z e g o  j a k  i p o l i t y c z ­
nego, dużo m iłośc i  i p r z y w ią z a n i a .

Lecz n iedość j e s t  ty lk o  k o c h a ć  m o -  
[«. trzeba je  je sz c z e  o to c z y ć  n a l e ż y -  
ynn szacunkiem i p r z e z  c i ą g ł ą  o f ia r -  

nosc na jego rzecz ,  d a ć  m u  d o w o d y
«eJ pamięci i bezgranicznego przy­

wiązania. r  y
Każda nowa jednostka bojowa na

^ s,2ym. P ięknym  B a ł ty k u ,  d a j e  m u  d o
,lij• ciągłej naszej pam ięci o nim,

23 ?° nas ' utrwala nasz  z nim 
Wiązek.

Morska i Kolonjalna czyni wy-
bud,;ia7 . pierwsiiy okręt b°j°wy — na 
bvł ,L j Sl  ̂ w G dyni s to c z n i  —  
stwa Wany ze s k ła d e k  s p o łe c z e ń -

hiyC w ’ ko,chaiąc m orze, nie przyjdzie 
mocą szlactietnej inicjatywie z po*

a ł o f c ,  ° d najs tarszego  do naj* 
szeq0 - dobrowolnie i bez  najm niej 
swoich zei?!rania złożymy w m iarę
<FundusTntWOŚCi datki na F' °- M-
kwesty ktńr y M° rSkiei)2g V, która

Ch
- n' e znajdzie się taki, co od- 

westując 
'y będzie

„  w czasie 
odbędz ie  w dniach

mówi knm , • aj zie s ‘9 ta k i. co od- 
"każdu hT J.ącem u- raczej odwrotnie 
dać iakn . 'e wysilać się na to, by 

Bo to .ej ‘
naszeao ..u9 P'^kny cel. Bo to  na rzecz 

a k o ch a n eg o  Bałtyku.
p Kazimierz Wolański

rzewodniczący Sekcji Zbiórki 
w* Komitetu Święta Morza 

w Częstochowie.

sf"«-̂ 5 7 sTYL0 WY
1,0llBtnenie^ Zy!na ŴięllSZy! naib °Satszy!
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GŁOWY*

St o s u j e  s i ę  p r o s z k i

^ . iS Z C Z Ó Ł K f f
v ę?N 6 .(301,1,ABQR*WAR3ZAWA

OBYWATELE I
W dniu 29 czerwca cała Rzeczpospolista Polska, jak d ługa i szeroka 

obchodzić będzie ,

„Święto Polskiego Morza“
Wielkość straty, jaką poniosła Polska i Wielkość Człowieka, który odszedł od 
nas nazaw sze nie pozwala nam  na pełnię radości jaką to wielkie Święto ce ch o ­
wać powinna, flle poczucie odpowiedzialności, obowiązek w ypełn ien ia te s ta ­
m entu  Wodza każe nam  stać na straży tych idei, k tóre On pierwszy w czyn 
wprowadził.

Niechaj w szyscy uczczą pamięć W ielkiego Wodza pezez złożenie  
najdrobniejszego choćby datku na Łódź Jego Imienia.

Realnym czynem dajcie wyraz zrozum ienia dla potrzeb polskiej 
s iły  zbrojnej na Bałtyku.

Niechże w dniu „Święta M orza” nie zbraknie nikogo, ktoby n a jsk ro m ­
niejszą naw et ofiarą nłe przyczynił się do s tw orzenia

W Ł A S N E J STOCZNI,
na której rękami robotnika polskiego budować będziemy polskie okręty 
wojenne.

Zarząd Miejski wzywa wszystkich mieszkańców do wzięcia jak najlicz­
niejszego udziału w uroczystościach „Święta M orza”, które odbędzie się w dniu 
28 i 29 czerwca oraz apeluje ,  aby przez bezpośredni udział w dekorow aniu  
domów, okien, balkonów, lub wystaw sklepowych podkreślili swój czynny 
udział w wielkiej m anifestacji narodowej.

Tym czasowy P rezydent Miasta 
(—) Jan  Mackiewicz.

Jutro Częstochowa żegnaC będzie 
opuszczającego nasze miasto gen. Stachiewicza.

W dniu jutrzejszym społeczeństwo 
Częstochow y żegnać będzie serdecznie 
opuszczającego nasze miasto dotych- 
Gzasowego,dowódcę 7-ej dywizji piecho 
ty, generąła  brygady W acława S tach ie ­
wicza, który, jak wiadom o, przechodzi 
obecnie  na zaszczytne stanowisko szefa 
Sztabu Głównego

Gen, Stachiewicz w czasie swego

pobytu  w Częstochowie zaskarbił sobie 
ogólną sym patję , zacieśniając węzły, 
łączące społeczeństwo z naszą dzielną 
armją, to  też serdecznie , ale z żalem 
żegnać go będzie Częstochowa.

Pożegnanie gen. S tachiewicza o d b ę ­
dzie się jutro w piątek o godz. 21 ej 
w sali Rady Miejskiej, która z okazji 
przybierze wygląd odświętny.

Dziś, w piętek wyjeżdża
do Krakowa sztafeta cyklistów.

Zapisujcie s ię  na udział w  tej w ie lk ie j  imprezie!
Dziś, w piątek dnia 28 bm. o godz. 

17 30 na placu B. Pierackiego p rzed n ia  
gistratem zbiorą się rowerzyści, którzy 
punktualnie o godz. 18 wyruszą jako szta 
feta rowerowa, by złożyć hołd prochom 
Wodza Narodu na Wawelu i wziąć u- 
dział w sypaniu kopca na Sowińcu. Szta 
feta, którą poprzedzą dwa motory uda 
się trasą: Częstochowa — Koziegłowy — 
Zawiercie — Ogrodzieniec, gdzie n a s tą ­
pi nocleg, jako na półmecie, Olkusz — 
Ojców — Kraków. Po złożeniu hołdu 
Marszalkowi, przyjęciu udziału w sypa­
niu kopca i zwiedzeniu zabytków Krako 
wa wycieczka w sobotę dn. 29 o godz. 
19 po zbiórce na rynku krakowskim u- 
da się w drogę powrotną do Częstocho 
wy. Nocleg w drodze powrotnej wypad­
nie w Ojcowie, co da możność uczest­
nikom zwiedzić ten piękny zakątek Pol 
ski.

Sztafe ta  zabięrze ze sobą piękną ur 
nę z ziemią z grobów poległych żołnie­
rzy, dostarczoną przez Zw. b. Ochotni­
ków A. P., z grobów bojowników z 1905 
r., dostarczoną przez Instytut Żeromskie 
go, ziemię z zamku Olsztyńskiego, do ­
starczoną przez młodzież P. W., w resz­
cie ziemię z pod klasztoru Jasnogór­
skiego.

Urna z ziemią jest bardzo efektow­
na, wyrobiona z pocisku armatniego wiel 
kiego kalibru i opatrzona godłem Pań­
stwa, godłem miasta Częstochowy, oraz 
tabliczką z nazwami wszystkich orgeni- 
zacyj, biorących udział w sztafecie.

Wszyscy, nawet nie zrzeszeni posia­
dacze rowerów, mogą jeszcze zgłosić 
swój udział w sztafecie.

Zepisz przyjmuje sekre tarja t  Zw. b. 
Ochotników A P. Aleja 39.

Ozy skończy s it nudzą chałupników?
Praca chałupników jest, jak dotąd, u 

ńas wyjątkowo upośledzona Chałupnik 
może być bezkarnie wyzyskiwany przez 
pracodawcę, chałupnik bierze grosze za 
wykonywaną robotę, a gdy buntuje się i 
grozi strajkiem, kupiec pcprostu kieruje 
zamówienie do innego miasta, gdyż ilość 
chałupników jest wielka, a jeszcze w ię­
kszą jest ich nędzo.

Obecnie nowe przepisy wyłączyły cha 
łupnikow spod działania ustawy rzemieśl 
niczej. Zostało bowiem wyjaśnione, że 
praca chałupnika, odbywająca się w je­
go własnem mieszkaniu i prowadzona’sa

modzieinie bądź przy pomocy najbliż­
szych członków rodziny, niema nic współ 
nego z rzemiosłem. Jak wynika z tego 
wyjaśnienia, chałupnicy, nie będąc rze­
mieślnikami, ani robotnikami w ścisłem  
tego słowa znaczeniu, stanowią jakby 
oddzielną kastę.

By uchronić się od wyzysku i zapew 
nić sobie jaką taką opiekę, chałupnicy 
postanowili zorganizować własny wielki 
związek, który ma reprezentować ich in 
teresy wobec władz i w obec pracodaw 
ców, dążąc do wywalczenia chałupnikom 
lepszych warunków praćy i płacy.

Skazanie potwornego żonobójcy.
W dniu wczorajszym rozegrał się e- 

pilog tragicznego pożycia małżeńskiego 
Piotra  i Walerji Psiuchów.

Przedstawiciel oskarżenia publiczne­
go pprok. Jarzębiński, aczkolwiek for­
malnie nie zrzekł się poskarżenia w sto­
sunku do niesłusznie pomówionych bra­
ci Glińskich, w swojem przemówieniu 
nie wspomniał o nich ani jednem sło 
wem, co w gruncie rzeczy było równo 
znaczne zę  zrzeczeniem sięj oskarżenia.

Prokurator całe przemówienie poś­
więcił Piotrowi Psiuchowi, w wymow­
nych słowaćh charakteryzując grozę po ­
tw ornego czynu, jakiem było zamordo­
wanie pogrążonej we śnie nieszczęśliwej 
kobiety. To on, a nie kto inny bestjal- 
skim ciosem siekiery rozpłatał głowę 
śpiącej, a potem ulękłszy się tego, co 
uczynił, z dzikim, niemal zwierzęcym

krzykiem wybiegł na ulicę i pobiegł do 
pobliskiego posterunku policji.

Tam nastąpiło pierwsze jego załama 
nie psychiczne i pierwsza szczera spo­
wiedź ze zbrodni. Psiuch również i przed 
sędzią grodzkim w Kłobucku przyznał 
się do winy i początkowo postawiony 
został w stan oskarżenia, jako jedyny i 
wyłączny sprawca zabójstwa. Sprawą je 
go raz już weszła na wokandę sądową 
i została odroczona ze względu na cięż 
ki atak epileptyczny oskarżonego. Psiuch 
wówczas został skierowany do zakładu 
psychjatrycznego w Tworkach i dopiero 
tam, w jego w półobłąkanym umyśle po 
wstał domniemany zamysł wplątania w 
sprawę niewinnych braci Glińskich i po 
mówienia ich o udział w zbrodni.

Dowiedziawszy się, że listy znajdują­
cych się pod obserwacją podlegają lus-

Siła zbrojna na mo­
rzu jest potężnem na­
rzędziem polityki mię­
dzynarodowej.
tracji, Psiuch prosi o papier i atrament 
i pisze do Glińskich perfidny list z przy 
rzeczeniem, że ich nie wyda.

Na tej to podstawie akt oskarżenia 
uległ zmianie w tym sensie, że Glińscy 
zostali oskarżeni o popełnienie zbrodni, 
Psiuch zaś zamienił swoją początkową 
rolę na bardziej zdaniem jego dogodną 
rolę sprawcy intelektualnego.

W konkluzji pprok. Jarzębiński zażą­
dał dla Psiucha przykładnego wymiaru 
kary.

Sąd po wysłuchaniu przemówień mec. 
Paciorkowskiego, który dobitnie wykazał 
absolutną niewinność Glińskich oraz a- 
plikanta adwokackiego Broniatowskiego, 
który usiłował złagodzić ostrze oskarżę 
nia w Stosunku do Psiucha wydał wyrok, 
skazujący Piotra Psiucha na 5 lat wię­
zienia za zabójstwo, dokonane w stanie 
silnego wzruszenia. Sąd przy ferowaniu 
tego wyroku wziął pod uwagę stwierdzo 
ne u Psiucha wybitne cechy degenera­
cji i jego ograniczoną zdolność kiero­
wania swojem postępowaniem fZ polece­
nia sądu skazany przed odbyciem kary 
umieszczony zostanie w zakładzie dla 
psychicznie chorych. Bracia Glińscy z o ­
stali uniewinnieni.

Przy 32 stopn iach  powyżej z e ­
ra. Od trzech dni te rm om etry  w na- 
szem mieście wskazują w codzinach 
największego nasilenia upaiu 32 s to p ­
nie powyżej zera, w słońcu zaś powy­
żej 43. Są to niemai rekordowe w na 
szej połaci kraju upały.

Szczególnie n iemiłosiernie słońce 
swemi ognlstem i włóczniami praży w 
godzinach od 11-ej i pół do 3 po poł. 
W godzinach tych ulice prawie że wy­
m ierają . Tylko n ieodparta  konieczność 
wypędza ludzi n a  miasto. Rzadcy prze 
chodnie, zziajani, zm ęczeni i obficie 
zlani potem , leniwie włóczą nogi, wi­
docznie unśkając wydatniejszego wy­
siłku.

W klatkach schodow ych dom ów  
pryw atnych i głębszych wnękach, w co 
chłodniejszych przysionkach instytu- 
cyj, s łowem , wszędzie, gdzie nie dosię­
gają ogniste  pociski słońca, dają się 
zaobserw ow ać rozwalone w m alowni­
czym nieładzie sylwetki śpiących i o d ­
poczywających.

Daje się również zauważyć olbrzy­
mi popyt na lody i napoje  chłodzące. 
Dla sprzedaw ców tych zbawczych ar ty­
kułów są to dni iście wymarzone. To 
sam o m ożna powiedzieć o właścicie­
lach ogródków letnich.

W godzinach wieczornych olbrzymi 
o d se tek  ludności g rom adnie  wylęga na 
ulice, uciekając z. dusznych mieszkań i 
szukając dobroczynnej ochłody w par­
kach miejskich lub zwyczajnie pod go- 
łeem  niebem .

W zmożony ruch uliczny trwa do 
północy. N a tom ias t  po północy napo ty­
ka się ułożone na  ławkach do snu p o ­
stacie, zażywające zasłużonego wypo­
czynku po znojnym  dhiu.

S łow em  zna jdu jem y się w pełni s e ­
zonu letniego, w którym  kto żyw ucie­
ka z miasta na wieś, lub, jeśli nie mo 
że wyrwać się na dłuższy czas, przy­
najmniej na kilka godzin na plażę, aby 
z lubą rozkoszą pluskać się w nagrza­
nej s łońcem  wodzie i opalać się na 
słońcu.

Wielkie rega ty  LMK. w dniu 
„Święta M orza". W dniu 30 b m. 
o godz 15-tej odbędą się wielkie rega­
ty na rzece Warta, których program jest 
następujący:

1) Podniesienie bander, 2) defilada 
lodzi i kajaków, 3) 9 klas regat na ło­
dziach i kajakach dla pań i panów, 4) 
zabawy na wodzie: a) szermierka na
wiosłach, b) jazda bez s teru  od tyłu, 
c) pływanie na okrąglakach, 5) rozdanie 
nagród.

Należy podkreślić, że nagrody w po 
staci dwuch prześlicznych wazonów kry­
ształowych zostały ufundowane przez 
generalnego reprezentanta  Belgijskiej 
Ligi Morskiej na Polskę, p. E Jose'go, 
następne zaś w postaci srebrnych ban- 
derek, odznak itp. przez LMK.

Niezależnie od powyższego wszyscy, 
którzy uzyskają I i II miejsce w rega­
tach  otrzymają specja lne dyplomy.
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Przed wyborami do Sejmu i Se­
natu. W związku ze zbliżającem i się 
wyboram i do Sejmu i Senatu Zarząd 
M ie jsk i z dniem 1 lipca przystępuje do 
prac przygotowawczych, które zostaną 
ześrodkowane w wydziale V ewidencji 
ludności. W ydział V w najbliższych już 
dniach rozpocznie pracę nad uporząd 
kowaniem spisu ludności i przygotowa 
niem  lis t wyborczych.

Apel do Federacji PZOO. Koledzy! 
W dniu 29 b. m. przypada uroczystość 
uczczenia „Św ięta Morza". My, obrońcy 
O jczyzny, w dniu tym musimy dać ze­
wnętrzny wyraz naszemu stanowisku 
zjednoczenia wszystkich wysiłków i bez­
ustannej troski o s iłę  Rzeczypospolitej 
n® morzu.

W dniu „Św ięta Morza" musimy za 
manifestować nasz bezpośredni udzia ł 
w re a liza lic ji jednego z najbardziej istot 
nych i życiowych zadań — bezwzględ­
nej konieczności posiadania przez Pol­
skę silnej flo ty  wojennej, gwarantującej 
gospodarczy i mocarstwowy ro2 wćj Rze- 
c zypospolitej.

D latego też apelujemy do Was, Ko­
ledzy, aby w dniu tym nie zbrakło n i­
kogo z pośród sfederowanych organiza- 
cyj, abyście wszyscy w zię li ęzynny 
udzia ł w pracy nad stworzeniem naszej 
potęgi m orskiej.

Zarząd Pow, Federacji PZOO. 
w Częstochowie. 

Chodniki betonowe w III Alei. 
Od wczorajszego dnia w 111 A le i, obok 
domu dowództwa 7 Dyw izji P iechoty i 
posesji Nr. 49 układane są chodniki be­
tonowe.

Rozpoczęcie robót na ulicy W ar­
szawskiej. Onegdaj firm a „S a tu rn ” 
przystąp ła do budowy drogi państwo­
wej nr 14, na przestrzeni od kościoła

Zygmunta do Aniołowa W związku 
z tern nastąpiło zamknięcie części u licy 
Warszawskiej dla ruchu kołowego. Na 
najbliższym  od kościoła odcinku ulicy 
zostanie ułożony bruk z kostki bazalto­
wej. Z ram ienia firm y roboty prowadzi 
i n ż .  Kazim ierz Terski.

Jak pojechać na Święto Morza 
W  Gdyni, Wszyscy uczestnicy Święta 
Morza w Gdyni korzystają z daleko idą­
cych ulg kolejowych.

Pociągi popularne wyruszają w dniu 
28 b. m. z następujących 10 miast: K ra­
ków, Katowice, Lwów, Warszawa, Byd­
goszcz, Łódź Kai., Poznań, Toruń, Rów­
ne i Radom.

Do wszystkich stacyj wyjazdowych 
pociągów można w prorhieniu 120 kim. 
dojeżdżać wykupując bile ty podług tab. 
„E " , t j. 80 proc. znizki od starej ta ry ­
fy, na podstawie jednak wykupionych 
poprzednio kart uczestnictwa, kió.-ych 
cena wynosi 2 zł., w w< j. pomorskiem 
1 zł. Karty te sprzedają wszystkie pla­
cówki, agencje i korespondenci „O rb i­
su" i „W agons-Lits Cook".

Opłata za przejazd pociągami popu- 
larnem i do Gdyni w obie strony, zależ­
nie od odległości wynosi od 8 50 zł. 
do 16.50 zł.

Osoby, które nie będą mogły korzy­
stać z pociągów popularnych, nabywać 
mogą w m iejscu swego zamieszkania in ­
dyw idualne karty uczestnictwa, w cenie 
jak wyżej, ważne na wszystkie pociągi, 
uprawniające do nabycia b ile tu kole jo­
wego II lub I I I  kl. za 2niżką około 70 
proc. Karty te ważne są do 2-go lipca 
włącznie.

Kom ite t wykonawczy Święta Morza 
czyni usilne starania, by zapewnić przy­
bywającym do Gdyni uczestnikom uro­
czystości jaknajwiększą ilość kwater.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś, w czwartek Teatr M iejski grać 

będzie bezwzględnie poraź ostatni na 
w ieczorowem przedstawieniu cieszącą 
się w ie lk iem  powodzeniem znakomitą 
komedję Antoniego Cwojdzińskiego — 
„Teorja  E insteina” w reżyserja i insce­
n izac ji dyr. Iwo Galla. Udzia ł biorą: 
Gallowa, Tarnowska, Stępniówna, M a li­
nowski, Brodzikowski i Buczyński.

Początek o godz. 20 tej.
B ile ty  do nabycia w przedsprzedaży 

oraz w kasie teatru od godz. 19-tej.
Ostatnie przygotowania do wspania­

łe j sztuki Marcelego Pagnola —  „M a r­
iusz” , dobiegają końca. Reżyserje dyr. 
Iwo Gall. Grają: Buczyński, Górowski, 
Malinowski, Dębicz, Martyka, Kopczew- 
ski, Brodzikowski, Rada, Tarnowska, Ło­
puszańska i Liedtke.

Prem jera „M arjusza” wyznaczona 
została na dzień 29 b m. t . j .  na „Ś w ię ­
to M orza” godz. 20.30.

B ile ty  na tę premjerę są wcześniej
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Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

Krem I mydło „L  A C T 0 L I N”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Firma W. SZPIGELMAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny 8.
Komunikuje, że otrzymała wyłączną sprzedaż C  ę  I  C
znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych | )  C 3  IV I PI U  )

i poleca takowe po cenach nader niskich i dogodnych warunkach spłaty.
Poleca też na sezon le tn i: maszynki do wyr. lodów, ch łodnice do masła 

słoje, aparaty do konserw,szkło stołowe, porcelanę f. ĆMIELÓW 
żarówki, żyrandole i p latery. CENY NADER NISKIE.

OGŁOSZENIE PRZETARGOWE.
Zarząd M ie jsk i ^w £Częstochowie ogłasza nieograniczony prze­

targ na zabrukowanie jezdni ulicznych z m aterja łów  Własnych.
1) 750 m 2 u lic  z kwarcytu łam anego
2) 4000 m 2 u lic  z k lin k ie ru
3) 5500 m2 u lic  ze szlaki w ie lkopiecow ej 

oraz m aterja łów  przedsiębiorcy:
4) 3000 m 2 ulic z n ieregularnej kostk i szarogłazowej 

na dzień 8 lipca 1935 roku.
O ferty  w zalakowanych kopertach z napisam: „o fe rta  na zabruko­

wanie jezdni u licznych” należy składać w W ydziale Technicznym  Z a­
rządu M iejskiego (pokój Nr. 19) do godz. 12 ej dnia 8.VII 1935 r. 'Wraz 
z pokw itow an iem  Kasy M ie jsk ie j na w płacone w adjum  przetargowe 
w gotówce lub papierach wartościowych w wysokości 5%  oferowanej 
sum y i podpisanym : pro jektem  um owy, warunkam i przetargu i w arun­
kam i technicznym i.

O tw arcie  o fert nastąpi o godz. 12.15 w W ydzia le Technicznym  Za 
rządu M iejskiego (pokó j Nr. 20).

Kosztorysy ślepe, w arunki przetargu i w arunki techniczne oraz 
p ro jek t um owy można otrzym ać w W ydzia le  Technicznym  (pokó j 28) 
w godz. od 9— 12-tej, za opłatą 8 złotych.

Zarząd M ie jski w Częstochow ie zastrzega sobie dow olny w ybór 
oferenta prawo un iew ażn ien ia  przetargu bez podania powodu lub z le­
cenia robó t w zm ien ionym  zakresie.

TYMCZASOW Y PREZYDENT M IASTA 
(—)Jan Mackiewicz.

do nabycia w lokalu L ig i Morskiej i Ko- 
lonjalnej.

Będzie to jedną z trzech Ostatnich 
premjer, które daje dyr. Iwo Gall jako 
zamknięcie swojego bilansu artystycz­
nego w Częstochowie.

Kolonje letnie gimn. Im. Słowac 
kiego. Wyjazd na ko lon je uczenie 
państwowego gim nazjum  im . J. Słowac 
k iego odbędzie się dnia 1 lipca o godz. 
9 rano.

Autobus w obie strony kosztu je 
3 złote. Rodzice mogą odwiedzać dziew ­
czynki ty lk o  w niedzielę m iędzy godz. 
15 do 18.

Książki z b ib ljo tek i szkolnej wydaje 
się co p ią tk i o godz. 11. Należy p rzy­
nieść świadectwo.

Hodowla jedwabników. Praco­
w ite k ierow nictw o Szkoły Przemysłu 
Ludowego w Parku Staszica zorgani­
zowało h o d o w lę |— pokaz jedwabniczy. 
Każdy kogo in teresuje ten, mało zna­
ny w Polsce dział hodow lany, może 
dokładnie zapoznać się z życiem  i h o ­
dow lą jedwabników- Hodowla —  pokaz 
bowiem urządzona została właśnie w 
tym  celu, by uprzystępnić szerokim  
masom naszego miasta zapoznanie się 
z tym  działem przemysłu. Zw iedzić 
szkołę można codziennie od godz. 8 
rano do 19.

Z m aturą w życie. Podajemy 
imienny spis abiturjentów  gimnazjum 
państwowego im . H. Sienkiewicza w Czę 
Stochowie, którzy wkońcu roku szkolne­
go 1934/35 zda li z wynikiem  pomyśl­
nym egzamin dojrzałości.

Na wydziale matematyczno-przyrod­
niczym: Bałcerek Tadeusz-Juljan, Cian- 
ciara Tadeusz-Jan, Chodorowski Zbig 
niew-Stanisław, Freud Jerzy - Leonard, 
Grzybowski-Gruszczyński Romuald-W ło­
dzim ierz, Haneman Edward-Eugenjusz, 
Kalicki Zbigniew - Stanisław, Kowalski 
Edward, Kubski W ito ld  Teofil, Matyja 
Czesław Wacław, Morawski Kazim ierz- 
Aleksanden, Nowakowski Juljan-Marjan- 
Jan, Piekarczyk Kazimierz-Leon, Pod­
siadły Jan Stefan, Sabek Władysław-Ka- 
zim ierz, Seudrowicz Zygmunt-Mieczy- 
sław, Smieciński Kazim ierz - Tomasz, 
W iderski Kazimlerz-Jan, Z iera Edward.

Na wydziale humanistycznym świa­
dectwa dojrzałości uzyskali: Bzow icki 
Kazim ierz Zdzisław, Czechowski Feliks,

Dutkiew icz Jan, Frąckowiak Józef, Gold­
man Jerichem, Kin Tadeusz, Łęgiewicz 
Janusz, Maciałowicz Zygmunt, Musiel 
Franciszek, Nowak W ito ld, Pinkus M ie­
czysław, Ratman Czesław-Zenon, Spy­
chała Walćrjan, Witeszczak Zbigniew- 
Adam, Zając Zbigniew Kazimierz.

Wczorajsze procesy kom uni­
styczne. W dniu wczorajszym sąd okrę 
gowy pod przewodnictwem sędziego Na- 
koniecznego i przy udziale sędziów He' 
rasimowlcza i Pawelskiego jako wotan- 
tów oraz pprok. 'arzębińskiego i proto- 
kulanta apl. adw. Wajnberga rozpozna* 
wal dwie sprawy komunistyczne.

Bohaterem pierwszego procesu był 
18 le tn i Abram Zajdman, oskarżony o 
to, że w dniu 21 kw ietnia b. r. naprze­
ciw Teatru Miejskiego rozrzuc ił pewną 
ilość odezw antypaństwowych, skierowa 
nych do żołnierzy w związku ze zbliża­
jącym się dniem 1 maja. Było to około 
9 ej wieczorem.

Przypadkowi przechodnie zauważyli 
kolpontera bibuły komunistycznej i odda 
l i  go w ręce po lic ji.

Sąd skazał Zajdmana na 3 lata w ię­
zienia.

Oskarżonym w drugim procesia był 
18 letn i Dawid Lenczner, zamieszkały 
przy u licy Najśw. Panny M arji 18. Zo­
s ta ł on zatrzymany w dniu 1 lutego pod 
czas dem onstracji komunistecznej na 
cmentarzu w czasie pogrzebu zmarłego 
komunisty. Przy aresztowanym znale­
ziono zeszyt, zawierający dość niedołęż 
ne rymy na tematy rewolucyjne a pod­
czas rew iz ji w jednej z komórek w do­
mu Ne 18 — powielacz, szapirograf i 
dość znaczną ilość komunistycznych dru 
ków.

Funkcjonarjusze wydziału śledczego 
poważnie obciążyli oskarżonego zezna­
jąc, że od roku 1933 był on jednym z naj 
bardziej czynnych członków Z. M. K.

Sąd skazał Łencznera również na 3 
lata więzienia.

„ Nieludzcy m ałżonkowie znęcają 
się nad własną matką. Do po iic ji 
zgłosiły się m ieszkanki dom u Ne 29 
przy ul. Bór na O statn im  Groszu i za- 
m eldowcły, że m ałżonkow ie Fe liks  i 
Helena Struzikowscy, lokatorzy tego 
dom u, znęcają się w n ie ludzki sposób 
nad swą matką staruszką, Franciszka 
Struzikowską, nie dostarczają je j poży-

Rozbudowa marynar. 
ki wojennej -  to pm. 
szłość Polski. v
w ienia, a nadto nie pozwalają iei 
szczać mieszkania. 1 0

W związku z powyższem za m e ld o  
waniem polic ja wdrożyła energiczne do 
chodzenia celem  pociągnięcia niełudz 
kich m ałżonków  do odpowiedzialności 
karnej. u

Rozkosze małżeńskie, p. Kazi. 
miera Tomińska (ul |Zaciszańska 8) 2B|0 
siła wczoraj po lic ji, że mąż jej Zenon 
z którym  od pewnego czasu nie żyie 
we wspólności małżeńskiej, spotkawsży 
ją na ul. Pułaskiego, rzuc ił się na nią 
i pobił do tk liw ie , przyczem zagroził jej 
zabójstwem, okazując na poparcie swych 
gróźb rewolwer, którego lufę skierowel 
w je j pierś. Napadnięta niewiasta rzuci­
ła się na małżonka i w wyniku boha­
terskie j walki odebrała mu broń, którą 
złożyła następnie w komisarjacie, gdzie 
jednak stwierdzono, że jest to t. zw. 
straszak, a nie rewolwer. Policja prawa 
dzi dochodzenie.

W ielka zabawa rezerwistów w 
Liszce Górnej. W sobotę, 29 bm. 
oddział Zw iązku Rezerwistów gm. Gra­
bówka urządza w ogrodzie p Minkiny 
w Liszce Górnej (gm . Grabówka) wiel­
ką zabawę taneczną urozmaiconą wie­
lu niespodziankam i. Przygrywać będzie 
orkiestra jazzbandowa 27 pp. Bufet we 
własnym zakresie obfic ie  zaopatrzony 
w zim ne i gorące zakąski. Przy świetle 
re flektorów  zabawa trwać będzie od 
godz. 16 do północy.

Zapisy nowowstępujących do 
szkoły Ćwiczeń. Zapisy do pierwsze 
go oddzia łu szkoły ćwiczeń przy Państw. 
Sem inarjum  Nauczycielskiem  Męskiem, 
p rzy jm u je  dyrekcja sem inarjum w go­
dzinach urzędowych: od 8 do 14. Przy 
wpisie przedłożyć należy metrykę uro­
d ze n ia .i św iadectwo szczepienia ospy, 
Również do wyższych klas szkoły ćwi­
czeń przyjm uje się wpisy dodatkowe.

Handel Uliczny. Z nastaniem lata 
wzmaga się handel u liczny „domowemi” 
specjałam i: obwarzanki, pączki, placki, 
a nawet czekoladki w koszykach i pu­
dełkach zjaw iają się na rogach ulic, w 
m iejscach spacerowych, koło plaż, boisk 
itd . Towar pochodzi najczęściej ze śro­
dowisk, gdzie higjena i elementarna czy 
stość nie zawsze są przestrzegane. Ko­
sze nie przykryte, ustawione wprost na 
bruku, lub ziem i sprzyjają możliwościom 
dodania do tych „produktów " jeszcze I 
kurzu ulicznego.

W porze le tn ie j wzmagają się wszel­
k ie choroby przewodu pokarmowego m. 
in. i zakaźne jak dur brzuszny i czer­
wonka. Brudne smakołyki uliczne uła­
tw iają szerzenie się tych chorób, kto 
rych zarazki człow iek zjada razem 1 
pęczkiem lub obwarzankiem.

Wl l n i l l  25 b. m. ,skrodziono na dwor<-“ 
UIIIU ko le jow ym  portfe l, ,zaWiera^ L r 

dowód osobisty, książeczkę -wojskową 1 b 
tę chorobową na im ię  i nazwisko Ja 
Józef Pressman.

Z RADOMSKA.
— Tego należało się sP°dzloi 

wać. W d n iu  25 b . m. o go°z- 
p rz e d s ta w ic ie l „E cha” , Stanisław  J . 
zo s ta ł p o b ity  p rzez  3-ch nieznany 
o s o b n ik ó w . . ,7;a

Krążą wersje iż by ło  to °dPoWpe ^  
na paszkwil, um ieszczony w . 
z dnia 25 b. m. na personel1̂  reda 
ny „G azety Radom skowskiej” -

— Olbrzymi pożar we wsi 
dlec. W dniu 25 b. m. wybuch* P 
w zagrodzie Tomasza Siemieńskieg 
wsi Siedlec, gm. Pajęczno. jjo

Pastwą rozszalałego 
12 domów mieszkalnych, 18 ob 
stodoły, 5 szop i 7 piwnic. Stra y 
noszą około 31 tys. zł. . kanjs

Pożar powstał podczas wypie 
chleba. wSi

— Pożary w  powiecie. . paiil
biestrzyków Duży, gm Dme/T, r v|ichal> 
się dom drewniany na szkodę 
Gładysza. Straty wynoszą 1000 z- ,0

—  We wsi Dąbek, gm. Garnę
nął dom drewniany, kryty słomę. ^je0. 
tości 800 zł. Przyczyna pożaru 
strożne obchodzenie się z ogniem-
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Dusiciel spod Częstochowy przed sądem apelacyjnym.
Bogusław Wojciechowski skazany na 15 lat więzienia.

w dniu 6 czerwca ub. r. w J a s k u  
, , Z a w a d a  znaldziono zwłoki mło
d ziewczyny wiejskiej, którą w nas- 
Sstwie okazała się 15 letnia mieszkań 
t ..ci Obrów (pow. wieluński/ S tanisła

T o k arc zy k ó w n a .  T - » "  n r z v w i a z a -Trup był przywiąza-
„  „ vje s z n u r k i e m  do drzewa. Cia- 

Jb n ieszczęś l iw e j  ofiary było wpół obna- 
one Nogi szeroko rozkraczone, pewne 

*eści bielizny porwane. Na szyi wid­
niały głębokie pręgi — ślady silnych 
oalców mordercy, który gołemi rękami 
dusił ofiarę, a potem tak upozował c ia­
ło i p rzy w iąza ł  głowę do drzewa, aby 
upozorować samobójstwo.

Gaik w którym znalezione zostały 
zwłoki, leży w pobliżu stacji I wsi Miedź 
jio i toru kolejowego. Morderstwo ujaw­
nione zostało w godzinach rannych. I 
nic więc dziwnego, że pierwsza podej­
rzenia zwróciły się przeciw włóczędze, 
który znaleziony został śpiącym w po­
bliżu toru kolejowego, tembardziej, że 
całkowicie przyznał się do winy, tw ier­
dząc, że nieszczęśliwą dziewczynę spot­
kał w lesie, zgwałcił ją i udusił.

Włączęgą tym okazał się Ludwik 
Bieńkowski. W zeznaniu jego pełno by ­
ło takich bijących w oczy sprzeczności, 
że władze śledcze powzięły wkrótce 
przekonanie, iż nie jest on sprawcą zbro 
dni. Rozpoczęto więc poszukiwania za 
właściwym sprawcą.

Jak ustalono, Tokarczykówna na kil­
ka dni przed śmiercią wybrała się w od 
wiedziny do krewnych we wsi Cisie, a 
6 czerwca wracała do rodzinnej wioski 
szlakiem Częstochowa — Kiedrzyn — 
Biata — Kamyk — Miedźno —  Działo­
szyn.

Otóż kilku włościan widziało ją na 
szosie w towarzystwie jakiegoś młodego 
człowieka w jasnem ubraniu i cyklistów 
ce na głowie z plecakiem.

Widziano ją przedewszyskiem koło 
ledrzyna, potem koło Białej i wreszcie 

zawiadowca stacji Miedźno widział ją 
rytycznego dnia o godz. 21 ej rozma-

* ającą na stacji Miedźno z tym samym
w If w >'asnem “ braniu.

,  d‘° ieden z tych włościan szedł
. .  m o.wf drogi między Kiedrzy- 
szv I? ^ ° d z*enlec, dowiedziaw­
szy  ̂ swego przygodnego towarzy- 
MlniJf zam>eszkuje on w okolicach

Pr«d kUku *lił- S’ę  -PrZCd nim’ Ż6Prze? *• . ^ les,ąoami przechodząc 
kiem nn-W mimowolnym świad-
s»eo zabudowaniach tamtej-

* 1 Łra* u d i i s '
nia osohTifif6”'6’ doP°m °g2o do ustalę 
ca, gdvż n !iC,u28gad!sowego O d z i e ń  
z*isko 6 ^ zanotował wówczas na-
*° w noc^f? czło.wieIca» feldry budził 
nie n°ey alarmując, że dom jego pło-

z>ł sL 2ia.ief'^ °^ ym mf°dzieńcem  ofea- 
ski, we(jpn * 01 Bogusław Wojciechow-5!i. werlm.. . w ojcieci

o l t ndl”ZDais*! a  , , w C zęstochow ie. 
BoSusław Wr,°C- LZenie wvkazało, 
^  W°)ciechowski 6 czerw

za

ze
czerwca o

°b0Z ",?d|,«wny w  Karpatach
"ofekle TW S t h o d n i c h -

^iat w p owarzystwo Tatrzańskie od 
SWych czlonkAS ocb°wie organizuje  dla 
PataHi WschorlW- u w^ dl-owny w Kar 

lipca kr njCh-,^yj®zd z Częstocho- 
I a bedzta’ , darerncza. Trasa pro 
ic*yn, Leśnik,2 darem cza, Przez Miku

Pr??* T o m iak  ^ 0rd.jt ’ G rzeb ień> Ta- 
j Ze,Scz Tatar<,| ’ ^yniak, D oboszankę,
n°dni0Wv ą do Worochty. Po je- 

Pa> e m  Ćza-n uPOCZynku 2 W orochty  
cf.1 Howerle' d .0rK Przez Kiczere, Ku- 
k.°9’ granice nozyz.e 'yską, P o p  Iwana, 
r , ne9° 2 do Nlauzy Szy
^r®|ernos2err) ^ tratw am i f z a rn u m   Czarnym

°  Nut, Kosowac  d° L u t> Nosowa i po-
trw11? jest na wy- Wycieczka obli-
b y w T b ^ h z i e  d o  f f , -  t r a s y  d o 2 0 0  k m  -gu e się b . 25 lipca. Noclegi od-

otowg. ęda- w nam io tach , kuchn ia
Ko

dzig zt- 40.-J od u Str° ny w y' 
Polsjfe oko!0 2 7>°S0>  utrzy manie
stochne ToWarzystwK T3piSy Przyjm uie 

le, ul \ Tatrzańskie w Czę 
• J a snogórska 14 16.

godz. 22 ej, t. j. w godzinę potem, jak 
wleział go naczelnik stacji Miedźno w 
towarzystwie Tokarczykówny, wszedł do 
sklepu Woźniaka we wsi Zawada, odda­
lonej o 2 kim, od stacji Miedźno i wy­
pił tam duszkiem dwie duże szklanki 
zimnej wody, prawdopodobnie kojąc nią 
jakieś silne wzburzenie nerwów, a po­
tem  uszedł jeszcze kilka kilometrów i 
zatrzymał się na nocleg w drugiej po­
bliskiej wiosce.

Wojciechowski w kilka dni potem 
został aresztowany w okolicach Wielu­
nia w chwili, gdy udawał się na jakiś 
jarmark w pobliskiej miejscowości.

Przyznał się on do zbrodni. Dokład­
nie wskazał miejsce, gdzie spotkał Tofear 
czykównę, jak również to miejsce, gdzie 
powziął zamiar zamordowania jej. Do­
szli razem do stacji Miedźno i po krót­
kim wypoczynku na dworcu udali się w 
dalszą drogę. Lecz nie szli już wzdłuż 
toru kolejowego, gdyż pod pretekstem, 
że tor koło Miedźna robi duży łuk, na-

Przelewy obligacyj Pożyczki Nar.
W „Dzienniku Urzędowym Minister­

stwa Skarbu” JSJś 17 opublikowane zos­
tało  obwieszczenie Komisarza Generalne 
go Pożyczki Narodowej w sprawie doko 
nywania przelewów obligacyj Pożyczki 
Narodowej.

Na podstawie tego obwieszczenia z 
dniem 1 czerwca 1935 r. zezwolenie na 
dokonanie przelewu obligacyj Pożyczki 
Narodowej udziela Urząd Długów P ań ­
stwa w następujących wypadkach:

1) instytucjom kredytowym, które o- 
trzymały zezwolenia na przyjmowanie o- 
bligacyj na sp ła tę  zobowiązań,

2) centralnym instytucjom kredyto­
wym, które udzielać będą zastawu insty 
tucjom kredytowym, przyjmującym obli­
gacje na spłatę zobowiązań,

3) zakładom ubezpieczeń, które otrzy 
mały zezwolenie na zawieranie umów u- 
bezpieczeń na życie, przewidujących 
przyjmowanie obligacyj Pożyczki Naro­
dowej tytułem wpłat na składki,

4) instytucjom państwowym, przyjmu 
jącym obligacje P. N. jako kaucje i wa 
dja, wrazie przepadku kaucyj i wadjów,

5) instytucjom samorządowym, które 
przyjmować będą obligacje P. N. jako 
kaucje i wadja, wrazie przepadku kau­
cyj i wadjów,

6) instytucjom ubezpieczeń społecz­
nych, które przyjmować będą obligacje 
P. N. jako kaucje i wadja, wrazie prze­
padku kauCyj i wadjów, oraz w wypad­
kach przyjmowania obligacyj P . N. na 
pokrycie składek ubezpieczeniowych w 
granicach, ustalonych przez min. opieki 
społecznej,

7) spadkobiercom, którzy dziedzicząc 
obligacje P. N., udowodnią prawa spad­
kowe dokumentami, wymaganemi przez 
obowiązujące przepisy prawne,

8) osobom, które otrzymują obliga­
cje na zasadzie prawomocnego wyroku 
sądowego,

9) członkom rodziny w wypadkach 
przelewu na rzecz najbliższej rodziny 
(rodzice, dziadkowie, dzieci i wnuki),

10) wrazie przepadku kaucyj i wa­
djów, przyjętych w obligacjach P. N. 
przez osoby i firmy prywatne conaj- 
mniej po kursie, ustalonym dla papie­
rów wartościowych w obwieszczeniu mi 
nistra skarbu z dn. 9 lipca 1934 r., o ile 
te osoby i firmy uzyskały zezwolenie 
Komisarza Gen. P. N. na przyjmowanie 
obligacyj P. N, jako kaucje i wadja,

11) przy regulowaniu obligacjami co- 
najmniej po kursie emisyjnym (96 za 
100) składek w związkach, korporacjach 
i zrzeszeniach zawodowych, w wypad- 
kach, gdy Instytucje te uzyskały uprzed 
nio zgodę Komisarza Gen. P. N. na przyj 
mowanie obligacyj tytułem wpłat na 
składki,

12) przy składaniu obligacyj jako o- 
fiary lub składki na rzecz instytucyj spo 
łecznych, których działalność posiada 
znaczenia ogólnopaństwowe, o ile insty­
tucje te otrzymały uprzednio od Komisa 
rza Gen. P. N. zezwolenie na przyjmo­
wanie obligacyj tytułem wpłat,

13)w wypadkach przyjęcia obligacyj 
przez pracodawcę conajmniej po kursie

96 za 100 zł. nominału tytułem pokry­
cia zobowiązań pracownika w stosunku 
do pracodawcy, o ile uprzednio praco­
dawca uzyskał zezwolenie Komisarza 
Gen. P. N na przyjęcie obligacyj,

14) prywątnym szkołom w myślfza- 
sad okólnika min. W. R. i O. P.

W wypadkach nieobjętych omawia- 
nem obwieszczeniem, decyzję w sp ra­
wach przelewu obligacyj wydaje Komi­
sarz Gen. P. N.

Słowo sportowe
Piłka nożna,

Najżywotniejszy i pełen inicjatywy 
K. S. B rygada, dostarczy zwolennikom  
piłkarstwa nowej sensacji. W niedzielę 
30 bm . w drodze powrotnej po m eczu 
z Polonją w Warszawie, gościć będzie 
Cracovia, która rozegra  na s tad jonie  
im. Marsz. J .  Piłsudskiego, ul. Pułaskie 
go 2, o godz. 18 m ecz  przyjacielski z 
Brygadą. Cracovia wystąpi w k o m p le t ­
nym ligowym składzie identycznym , 
z k tó rym  w ystąpi przeciw Polonji, a 
mianowicie: Radwański (Szumieć), Pa­
jąk, Doniec, Bialik, G ruenberg ,  Góra, 
Kisieliński, „Szeliga”, Korbas, Malczyk, 
Zieliński. Brygada przeciwstaw i swój 
najlepszy skład.

Nic więc dziwnego, że m ecz ten  
jes t  już dzisiaj żywo kom entow any , 
gdyż Cracovia jest ch lubn ie  znana  w 
całej Polsce, jak i poza g ran icam i kra 
ju. Cracovia za rep rezen tu je  krakow ską 
szkołę piłkarską.

Przypuszczać należy, że wszyscy 
zw olennicy piłkarstwa pośpieszą  zo b a ­
czyć t ą  bądź co bądź w artościow ą dru ­
żynę.

Przedsprzedaż biletów w cukierni 
,,Z iem iańskie j"  u m ark ie ra  i w sklepie 
p. Choiewickiego.

T e r m i n a r z  m e c z y  
m i ę d z y g r u p o w y c h .

7.7. Częstoch,— Kielce, Zagłęb.— R adom
14.7. Kielce— Radom , Częstoch.— Zagłęb
21.7. R adom — Częstoch., Zagłęb.— Kielce 
28.7 Kielce— Częstoch., R adom — Zagłęb. 
?4.8 R adom — Kielce, Zagłęb.— Częstoch.
11.8. C zęstoch .—Radom , Kielce— Zagłęb

Mistrzem fp o d o k ręg u  kieleckiego
jest S ta rachow ick i  KI. Sp. w S ta rach o ­
w icach, a mistrz, podokręgu  ra d o m ­
skiego: Radom skie Koło Sportow e w 
Radom iu. ** *

Nowopowstały K. K. S. „S tradom ", 
w najbliższych dn iach  u rucham ia s e k ­
cję piłkarską, która do czasu ukończe­
nia w łasnego  s tad jo n u  na  S tradom iu , 
t renow ać  będzie na s tad jo n ie  im. Mar 
szałka J. Piłsudskiego.

W yjaśnienie.
W yjaśniam y, że n o ta tk a  o niewłaś- 

ciwem  zachow aniu  się p. Wideryńskie- 
go na zebraniu  W. G. i D. była w yn i­
kiem  fałszywej informacyj i nie miała 
na celu szkodzenia prestiżowi tut. 
O.K.5., ani też p. W ideryńskiem u.

Zawody konne.
W niedzie lę  30 b .m . o godz. 16-ej 

7 p. a. 1. na Zaciszu urządza w io sen n e  
zawody konne, które zapow iadają  się 
bardzo  in teresu jąco . Kaes.

mówiłTokarczykównę,że w celu skrócenia 
drogi lepiej pójść polem. I tak polami 
usżli jakieś 800 metrów i doszli do la­
sku. Tam rzucił się on na dziewczynę 
i udusił ją.

Morderstwa dokonał on wyłącznie w 
tym celu, aby napawać się widokiem 
śmiertelnych drgawek ofiary, gdyż znaj­
duje jakąś niewytłómaczoną rozkosz w 
duszeniu kobiet.

Mordercę przewieziono po pewnym 
czasie do państwowego zakładu w Twor­
kach, gdzie poddany został badaniom 
psychjatrycznym, które wykazały, że cho­
ciaż je s t  on psychopatą, nie cierpi j e d ­
nak na niedorozwój umysłowy i całko­
wicie odpowiada za swoje czyny.

Sąd okręgowy w Częstochowie ska­
zał potwornego zbrodniarza na 15 lat 
więzienia.

Onegdaj ponura ta sprawa znalazła 
się na wokandzie Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie, który wyrok sądu okręgo­
wego w całości zatwierdził.

Z d r o w l s  i h i g i e n a .
Niebezpieczeństwo chemicznego 
prania w domu I w pralniach.
W handlu  pojawiło się ostatn iem i 

czasy dużo  środków  do czyszczenia 
p lam , środków niepalnych , zas tępu ją ­
cych ben zy n ę .  Noszą one  na jrozm ait­
sze nazwy fabryczne, is to tnym  zaś ich 
sk ładn ik iem  są węglowodory, zw ane  
„Tri” i „T e tra”, t. j. tró jchlorocetylen  
i czterochlorek węgla. Używa się ich 
również w nowoczesnych pralniach 
chem icznych  do czyszczenia garderoby.

Środki te  są trujące, o czem  zwykle 
n iem a wzmianki na etykietach. Parują 
one  szybko, są bardzo lotne i g ro m a ­
dzą się w powietrzu. Jeś li  czyszczenie 
odbywa się w zam knię tych  przestrze­
niach, zwłaszcza przy podwyższonej 
tem pera tu rze ,  pary  „Tri” i „T e tra” m o ­
gą uzyskać n iebezpieczne dla zdrowia 
stężenie.

Działanie ich na organizm  polega 
w m niejszych s tężen iach  na podrażnie 
n iu  dróg oddechow ych  i sys tem u  n e r ­
wowego. Wywiązuje się kaszel, ból 
głowy, nudności, w ym ioty, W większych 
s tężeniach działają składniki narkotycz­
nie, m ogą naw et spow odow ać zupełną 
u tra tę  przytom ności oraz porażenia ner 
wowe W ypadek  taki zaszedł n iedaw ­
no w flustrji. Dwie robotn ice  niosły 
balon, wypełniony p łynem  „T etra” i 
rozbiły go. Zam iast  opuścić pokój, z a ­
częły zbierać resztki płynu. Po chwili 
padły obie n ieprzy tom ne, a skoro je 
odra tow ano, pozostało  na zawsze p o ra ­
żenie obu ramion.

Chroniczne zatrucie  „Tri” i „T e tra” 
jakie się np. obserw uje  u robotników 
pralniach, fabrykach  skóry i gumy, p o ­
w odują nieraz naw et skutki śm ierte lne .

Wynika z tego, że zarówno w d o ­
m u, jak i w pralniach chem icznych nale 
ży zastosować pew ne środki ostrożności 
przy użyciu płynów „Tri” i „T e tra”. 
Przedewszystkiem  tam , gdzie ciała te  
wolno parują, należy przestrzeń dobrze 
w entylow ać, aby nie dopuścić  do n a d ­
m iernego  nagrom adzen ia  się par t ru ­
jących związków. Pozatem  należy ogra 
niczyć ich parow anie ,  zwłaszcza w 
pralniach, przez szczelnie zam kn ięc ie  
naczyń i apara tów , w których odbyw a 
pranie chemiczne.

Na etykietach sp rzedaw anych  ś ro d ­
ków powinno być podane , że środki 
są tru jące i jak naieży bezpiecznie  p o ­
sługiwać się niemi.

Z l i l J I J ,
Wręczenie prem. SławKowi

zagrody pod Racławi­
cami.

Kom itet uroczystości racławickich u- 
stalił d a tę  w ręczenia zagrody premjero- 
wi Sławkowi w Racławicach, jako daru 
posłów ludowych z klubu BBWR. na 
dzień 7 lipca b. r.

W dniu tym poświęcony zostanie  ró ­
wnież kopiec Kościuszki na pobojowisku 
racławickiem. Przygotowania do uroczy­
stości w pełnym toku.

42 osoby zasłabły
z upału.

Wczoraj w Warszawie pogotowie le ­
karskie udzieliło pomocy 42 osobom, 
które zasłabły na ulicy pod wpływem 
upału.

Za nawoływanie
do zdjęcia opaseK żałobnych.

Sąd okręgowy w Łomży rozpatrywał 
sprawę ks. Antoniego Kochańskiego z 
Tykocina. Ks. Kochański, prefekt m ie j ­
scowej szkoły w dniu 14 maja, ujrzaw­
szy u dzieci opaski żałobne, roześmiał 
się pogardliwie i polecił dzieciom zdjąć 
opaski.

W dniu 17 maja ks. Kochański zo­
stał aresztowany i przewieziony do wię 
zienia w Łomży.

Ksiądz był oskarżony z artykułów 
158 łącznie z 156 kodeksu karnego. Ar­
tykuły te  mówią o publicznem naw oły­
waniu do nieposłuszeństwa lub przeciw ­
działania ustawom lub prawnym rozpo-



rządzeniom władzy, a zw łaszcza  pod 
kreślają owo nawoływanie w stosunku  
do n ieletnich  lub wojska.

Sąd skazał ks. Kochańskiego na 6 
miesięcy aresztu z zaliczeniem aresztu 
śledczego, bez zawieszenia kary.

Sprawa potwornego żo- 
nobójey

przed Sądem Najwyższym.
Sąd Najwyższy rozpatrywał proces  

kasacyjny mordercy Jakóba Langego z 
Poznania, który skazany z o s ta ł  przez 
sąd okręgowy a następnie przez sąd a- 
pelacyjny w Poznaniu na karę śmierci  
za potworne żonobójstwo.

Po rozpoznaniu sprawy Sąd Najwyż­
szy uwzględnił kasację i uchylając wy­
rok przekazał sprawę do  ponownego  
ropoznania sądowi apelacyjnemu w P o­
znaniu.

WeRsel z gry Karcianej
jest nieważny.

W łaścićiel kamienicy przy ul. Kru­
czej w Warszawie Leopold Sosinowski  
będąc pijany p o szed ł  do spelunki przy 
ul. Widok, gdzie zgrał s ię  do ostatnie­
go grosza. Nie mając w ięcej pieniędzy  
zaczął podpisywać weksle, za które wy­
dawano mu sztony. W ten sposób w 
przeciągu kilku godzin wystawił weksle  
na ok. 20 tys. dolarów. W eksle wykupy­
wał. Zapłacił ok. 500  doi. ale widząc, 
że  ostatecznie  nie spłaci długu, zapo­
w iedzia ł posiadaczowi weksli Całce Ar­
ciszewskiem u, żeby już więcej nie pusz­
czano ich w obieg, w przeciwnym bo­
wiem razie zawiadomi prokuratora. 
Groźba n ie  poskutkowała, Sasinowski  
musiał ją wykonać i w rezultacie w szy­
scy uczestnicy gry zostali skazani w 
drodze administracyjnej na kary aresztu. 
Po pewnym czasie  znowu wypłynęły w e ­
ksle na kilkaset dolarów. Wówczas Se* 
sinowski zaprotestował przeciwko tym 
wekslom przed sądem handlowym, op ie­
rając s ię  na tern, że dług z gry należy  
do t. zw. zobowiązań naturalnych, któ­
re na drodze sądowej dochodzone być 
nie mogą.

Sąd zarządził postępowanie dowodo­
we, Wczoraj przesłuchano świadków —  
uczestników fatalnej gry. Potwierdzili  
oni, że istotnie weksle  zostały w ysta ­
wione wskutek przegranej w karty.

,  S Ł O W O 8

Płk. Lawrence nie umarł...
Pogrzeb słynnego awanturnice, był fylK© m istyfikacją? 
Pogłoski o tajemniczej misji płK. Lawrence'a w Afryce.

W ostatnich dziesięciu dniach na­
deszły z trzech miejsc wiadomości, iż 
widziano tam żywego płk. Lawrence's 
który—jak wiadomo— zmarł przed kil­
koma tygodniami i został oficjalnie 
pochowany w Anglji. Z trzech owych 
doniesień, z trzech różnych miejsc wy­
nika, iż widziano płk. Lavrenc'a w dro­
dze do Abisynji...

Tymczasem zaś w całej Wielkiej 
Brytanji na specjalne listy wpisują się 
rozmaite osobistości, które pośrednio 
lub bezpośrednio miały cośkolwiek do 
czynienia z płk. Lawrencem i chcą do­
łożyć swoją cegiełkię dla zbudowania 
zmarłemu pomnika.

Równocześnie specjalna komisja czy­
ni dyskretne poszukiwania za książką, 
którą Lawrence miał napisać w ostat­
nich miesiącach swego życia.

Tematem jej ma być angielska flota 
powietrzna, tudzież rady i projekty jej 
nowej organizacji. Książka ts zniknęła 
tajemniczo... Jeden z przyjaciół płk. 
Lawrence'a widział ją jeszcze na czte- 
ry tygodnie przed zgonem największe­
go z awanturników Anglji.

Powstają pytania: Czy książkę tę
zabrał jeden z wielbicieli „niekorono- 
wanego króla Arabji?. Czy skradł ją 
jakiś złodziej, nieświadom nawet praw­
dziwej jej wartości? Czy też prawdą 
miałyby być owe pogłoski o jakichś ta­
jemniczych agentach, którzy pod osło­
ną nocy wtargnęli do Moriton, miejsca 
zgonu płk. Lawrence'a?...

Wszystkie te kwestje idą jednak w 
cień, wobec powtarzającej s ię  coraz u- 
parcie wersji, iż płk. Lawrence nie 
umarł, i że „Intelligence Service® za- 
inscenizowało wielką komedję, aby móc 
poeichutku wysłać śmiałka do Arabji, 
do Persji, lub do Abisynji, na północno- 
zachodnią granicę indyjską, czy do 
Chin...

Pogłoskę tę potwierdza przede- 
wszystkiem mieszkający w Suezie b. 
służący płk. Lsvrence'.* młody Arab, 
zarabiający obecnie na życie w roli 
bagażowego. Oto co oświadcza ów czło­
wiek:

— Gdy okręt wiozący naftę, który 
obecnie zawinął do zatoki Perskiej, za­
trzymał się w Suezie, aby zaopatrzyć 
się w wodę i owoce, ja wraz z trze­
ma towarzyszami znajdowałem się wła­
śnie w porcie. Tu spotkałem człowieka, 
którego natychmiast poznałem. Był to 
sam płk. Lawrence. Widziałem go na 
własne oczy. Także i on przez chwilę  
spojrzał na mnie z przerażeniem, po- 
ozem szybko odwrócił s ię  i odszedł.

I od tej chwili wszyscy Arabowie 
całej ifryki i Azji wierzą święcie, że 
płk. Lavrenoe żyje.

Także i w Gibraltarze ludzie szep­
cą sobie „bajeczkę o śmierci płk. La­
wrence's. Znany dziennik madrycki 
„Voz“ zamieścił specjalny artykuł, we­
dle którego widziano płk. Lawrence'a 
w Gibraltarze.

W dwa dni później dwa inne dzien­
niki hiszpańskie mówiły już o pobycie 
rzekomo zmarłego pułkownika na grun­
cie hiszpańskim. Mówi się też w Hisz- 
panji o tern, że płk. Lawrence przewi­
dziany jest na jakieś wysokie stanowi­
sko w północnej Afryce, gdzie należy 
spodziewać się największych niespo­
dzianek...

Włoska służba prasowa w Afryce 
i w Azji przedniej została odpowiednio 
do rozwoju wypadków doskonale rozbu­
dowana w ostatnich miesiącach. I właś­
nie ci włoscy sprawozdawcy prasowi 
donoszą, iż płk. Lawrence'a widziano 
raz w Dżibuti, drugi raz w Port Said, 
trzeci raz wreszcie w Addis Abeba, to 
znów w jakiemś innem ognisku dzisiej­
szej międzynarodowej polityki.

W związku z temi lakonicznemi do­
niesieniami podjęto starania o dokład­
niejsze zbadanie sprawy. Tymczasem 
atoli ślady płk. Lawrence utonęły w pia­
sku, podobnie jak to się działo ongiś 
zawsze, gdy jemu samemu ozy też „In­
telligence Service" na tern zależało...

Rzecz prosta, jak można się było 
tego spodziewać,Londyn zaprzecza ener­
gicznie wszelkim tego rodzaju możli­
wościom. Zaprzeczają tu wersji, wedle 
której złożono do trumny nie autenty­

cznego płs. Lawrence ,  
jakiegoś nieznanego mężczyzn? 7W,oki 

Oficjalnie zaprzecza gie 
„fantazjom", snutym na temat S 1’® 
go pozostawania płk. L a w r e n c e ? 6' 
życiu. Jakiż sens miałoby , w przł 
składek na pomnik Lawrence's h ' 6 
go wzywają najwybitniejsi ludzi, 
glji gdyby cała jego śmierć był, ut 
trickiem, zręcznym manewrem l„? . f,° 
gence Service"? »mtelli.

drycie i w Gibraltarze, w Rzymie!?, ' 
polis, w Suezie i Kairze, w p0, t i ri: 
i w Dżibuti nikt nie wierzy w anS, 
skie zaprzeczenia. Wszędzie tam i 
dzie przysięgają się, jź najbardziej u 
jemniczy człowiek Anglji żyje , t8J J  
tam, gdzie go widziano, wypadki Jul 
w decydujące stadjum, świat d o i? ,  
o działalności płk. Lawrence's zdumie 
wających rzeczy,.. I będzie się 0 ’
mówiło i pisało więcej jeszcze, niźkie 
dykolwiek dotąd...

RADJO.
W A R S Z A W A  28 czerwca  

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  ranne". 6,33 Pobudka 
do g im n a s t y k i .  6,36 Gimnastyka. 6,50, Muzy 
ka z  p ły t .  7 20 D z i e n n i k  poranny. 8,00 Audy 
c j a  dla s z k ó ł ,  8.05 A u d y c ja  dla pobcrowycb. 
8.20 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ież .  8,25 Wskazów- 
ki p r a k t y c z n e  1157 S y g n a ł  czasu. 12.00 Hej 
n a ł  z K r a k o w a .  12.03 W iadom ośc i  meteor. 
12.05 D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 Koncert ork, 
k a m e r ,  z  W i ln a .  13.00 Chwilka dla kobiet.
13.30 Z r y n k u  pracy .  15.15 Przegląd giełdo­
w y .  15,25 W i a d o m o ś c i  o eksporcie  polskim.
15.30 K o n c e r t  z K ra k o w a  16.00 Odczyt 16.15 
K o n c e r t  z e  L w o w a .  16.35 Pogawędka dla 
c h o r y c h  z e  L w o w a .  16,50 .Codzienny odci­
n e k  p r o z y ”. 17.00 „O sta tn ia  podróż samo­
w a r k ie m " .  17.30 K o n c er t  ork. P. R. pod dyr 
S t .  N a w r o t a .  18.00 „G dynia  w  porówna­
n ia c h "  —  r e p o r t a ż .  18 .15„Cala Polska śpie­
w a" .  18.30 S k r z y n k a  o g ó ln a .  18.40 Chwilka 
o g ó l n a .  18.46 P ły t y .  19.05 Program na dzień 
n a s t ę p n y .  19,15 K o n c e r t  reklamowy. 19.30 
R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  19.50 Aktualny monolog. 
20.00 S k r z y n k a  ro ln .  20.10 Audycja muzy- 
c z n o - s ł o w n a .  20.45 D z ien n ik  wiecz. 21.00 
K o n c e r t  w  w y k .  ork sym f.  P. R. pod dyr. 
G. F i t e l b e r g a .  22.00 W ia d o m o śc i  sportowe. 
22.10 M u z y k a  s a l o n o w a  (p ły ty ) .  23.00 Wia­
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla komunik, lotniczej.

R eklam a je s t  
dźw ignią handlu.

ADAM KRECHO WIECKI.

Najmłodsi...
74 (powieść)

Tu mieszkał ojciec pana— ozwał się  
nagle milczący dotychczas towarzysz 
podróży— znałem go, umarł podobno?

— Umarł— głucho odrzekł Jerzy.
— Musiał on panu o mnie wspomi­

nać kiedyś, dawniej, w dzieciństwie — 
mówił dalej stary, chcąc widocznie te ­
raz nawiązać rozmowę, której w czasie 
drogi unikał—ja pana pamiętam dziec­
kiem. Nazywam się Tomasz.

W tej chwili przypomniał sobie Je­
rzy. Był to ów zaufany sługa Borskie- 
go, którego pierwsze pojawienie się w 
Oksaninie takim strachem i oburzeniem 
przejęło jego rodziców i stało się n ie­
mal głównym powodem przesiedlenia się 
ich stąd do Słobody.

Wspomnienie to nie było mu mile.
—  Pamiętam— odparł krótko, chcąc 

skończyć, rozmowę,
Ale siary miał widać teraz coś waż­

nego na myśli, co wypowiedzieć zamie- 
rżał, w ostatniej chwili przed przyby­
ciem, Bryczka skręcała już szpsrko ku 
d w o r o w i .  '

Niech pan — rzekł spiesznie — 
dawnych wspomnień przed panem Bor- 
skim nie wznawia... Niech mu pan za­
każe mówić o dawnych ezasach, jego to 
właśnie gryzie i zagryzie. Najlepiej 
niech stąd wyjedzie, niech wraca za 
granicę, niech nie siedzi na tej prze­
klętej ziemi, bo zginie! On umyślnie 
kazał mi po pana jechać, aby mówić 
mógł swobodniej, bo pan znał tych Czar- 
noszyńskich i może słyszał o różnych 
dawnych sprawach. Ale ja pana prze

strzegam, niech mu pas nie da mówić, 
bo te wspomnienia, to cała jego cho­
roba...

Mówił szybko, tonem urywanym, a 
gwałtownie.

W tejże chwili bryczka zatoczyła się 
przed ganek dworu i stanęła.

Tomasz pociągnął Sipajłłę za ramię.
— Będziesz pan pamiętał?—spytał 

natarczywie, pochylając się ku niemu 
i świdrującem spojrzeniem badając wy­
raz jego twarzy. Niech mu pan każe 
stąd jechać zaraz... natychmiast... do­
brze?

Jerzy szarpnął się, wyrywając ra­
mię z uścisku Tomasza.

—  Zobaczę! — odparł, wyskakując 
z bryczki.

Dwór stary, w ziemię wklęsły, ze 
ścianami odrspanemi, zczerniałemi od 
wilgoci, znany był dobrze Jerzemu. 
Snać pan Borski, zamieszkawszy tu, za­
mierzonych poprzednio i już rozpoczę­
tych przeróbek nie dokończył. Z jednej 
strony zaczęta budowa murowanego pa­
wilonu, zaniechana w połowie, rozpadła 
się w gruzy. Sterczała jak ruina.

W części zamieszkałej, w dwóch 
niewielkich oknach, przez grubeTzasłony 
przedzierało się światło.

Naprzeciw Jerzego wybiegł z gaDku 
chłopak w siermiędze, zaspany, z la ­
tarką w r ę k u .

— Jest pan doktór?— zapytał, a spo 
strzegłszy Jerzego, dorzucił:

— Pan prosi zaraz, natychmiast!
Pośpiesznie złożywszy w sieni futro,

przechodził Jerzy przez pokoje, zarzu­
cone w nieładzie najrozmaitszemi gra­
tami. I tu nikt nigdy nie sprzątał i nie 
troszczył się o porządek.

Na podłodze zaśmieconej, od lat nie 
mytej, walały się podarte książki, pa­
piery, kawałki żelaza i uprzęży. Stoły, 
krzesła, fotele, przyparte do ściany, 
jedne na drugich leżące, oczywiście ni­

komu nigdy do użytku nie służyły. 
Zgromadzone tu były i rzucone, jak 
niepotrzebne rupiecie. Woń wilgoci i 
stęchlizny przepełniała powietrze.

Nareszcie chłopak, idący przodem, 
otworzył przed Jerzym drzwi do pokoju, 
w którym mieszkał Borski.

Sipajłło zatrzymał się w progu i je ­
dnym rzutem oka objął całe wnętrze.  
Zdradzało ono równe zaniedbanie, jak 
reszta domu.

W kącie stało łóżko przy ścianie 
wilgotnej, niepokrytej dywanem; obok 
stolik, na którym paliły się dwie św ie­
ce w wysokich mosiężnych lichtarzach. 
Inne ściany zajęte były szafami diiżemi 
z drzewa prostego, pomalowanego bron- 
zową farbą. Na środku stał stół wielki, 
szarem suknem pokryty; na nim także 
dwie świece, ocienione zielonemi um- 
brelkami. Okna przysłonięte były skrzy­
dłami trzcinowego parawanu.

Przy stole, zwrócony twarzą ku 
drzwiom, siedział Borski, w dużym fo­
telu, pokrytym skórą* z wysoką porę­
czą z tyłu, opatrzoną z obu stron, jak­
by uszami, wystsjącemi podpórkami na 
głowę. Mała postać starca nie dosię­
gała tych podpórek i tonęła niemal w 
fotelu, otulona w stary, podarty szla­
frok, pokryty niegdyś jaskrawą, a dziś 
zupełnie spłowiałą materją turecką. Bru 
dna, sczerniała wata wyłaziła z dziur 
na rękawach i połach szlafroka.

Jerzy nie mógł dobrze dostrzec 
twarzy Borskiego, na którą padał cień 
zielonych umbrelek. Widział tylko j e ­
dną rękę, na stole wyciągniętą, chudą, 
pomarszczoną, której palce poruszały 
się nerwowo, szczypiąc sukno, stół po­
krywające.

Zwolna, jakby z pewnem wahaniem, 
zbliżał s ię  Sipajłło do tej postaci, któ­
ra mimowoli przejmowała wstrętem i 
instynktowną obawą.

Zbliżywszy się ujrzał twarz wychu­

dłą, mizerną, z ceglastemi piętnami 
wypalonemi gorączką na wystający® 
policzkach i dwoje oczu błyszoząoyen, 
przenikliwie w niego utkwionych.

— Doktór Sipajłło?—spytał Borrt- 
głosem dość silnym. . .

— Przybyłem na wezwanie—

Dobrze, dobrze— przerwał starze®, 
szybkim ruchem obu rąk otulając 
w podarty aclafrok.

— Wezwałem cię tak. Był J 
już dawniej uczynił, ale ten djs 
masz nie dopuszczał. , .

— Przepraszam — mówił ^ 
chwili milczenia, tonem arywa y
ci ręki nie podaję, ale 3» “’koffiU 
podaję ręki, nikomu! odkąd...

Wstrzymał się i zamilkł- . nje 
Sipajłło przysunął sobie k ^  

mówiąc nic, ujął Borskiego  
aby puls zbadać. w uśn,jf-

Twarz starca skrzywiła E,S kor. 
chu, który, podobny do nerwo & 
czu, szpecił ją wyrazem szy j re.

— Blaga!— rzekł— był tu
und i Struliński i nic nie P° je.

— Może ja p o r a d z ę -  °*w*ł
rzy. . . __ bąk^1

—  Ho,  ho! za ro zumia lec .
Borski.— Mówią o tobie, z tolegów ' 
jak szatan, że nienawidź:18 koVfDy 1 
pomiatasz nimi, że jestes ry j

be' I f f a dk" Ł 6 w . , - P « t w . « ^ sS‘1 , ; £
przypisując te dziwne s 
wpływowi silnej gorączki. .j dalel

— Twarda natura — -  J‘
Borski, wyrywając rękę J01
lubię takie natury, i moja j iy 

złości ludzkj0 T
by ją 1 

! Bo ni

można. Póki mass siły,

to też  w s z y s tk ie  złości j  ci®bie
Sięgły Się ca  to,  by j ą *  8 je0'ie ®o**J 
złamią,  zobaczysz!  Bo na jść
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